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Dnia 10/28 listopada 1910 r. o godzinie 9 ej zrana, t. li.”,mii ń- 
cu Pod Dkitn zmarła, opatrzona św. Sakramentami

Ś. t
Jadwiga z Jezierskich Groza)
Miż. syn, syaoaa i rodzina pros ą o »W ieczny odpoczynek* za spokó, j  

I j e j  duszy. 20160

Stały Teatr Polski Sala KTubu „ 06N(W0“
W czwartek dnia 18 go listopada r. b.

Nóż mojej żony ii

20005farsa w 3-ch aktach z franiuskiogo.
Reżyser A. S t a n ie w c u i .

W próbach: »NinU*. b  lety sprzedaje Księgarnia W. I d z ik o w s k ie g o ,  
K res.ecsotyfc  Nr 35  t e l e f o n  Nr 8 5 8 ,  a w dzień przedstawienia Ka­
s a  >Ogniwac od godz. fi wieczorem do końca przedstawienia; w n ied z ie l 
i święta kasa ^Ogniwa* otwarta od 11 ej rano do 2-ei po południu i oa g.-dz. 
6 do kcń-a przedstawienia. Wstęp do sali kluoswej ne p, ztdst. dla wszystkich.
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Dziś dnia 18 g j  listopad* po rcz 2 gi lekka ŁoutJya

1) „Febra Huzarska" ”,/rt/h 'c* r£ r
k o r t i ł a  9  r n m o n o i l "  w Dym akcie. Ucze tniczą pp.: Alę?- 

, , i \ a l  I t l A  X  I U l l l C t l l o l l  sandrowa, Hofman, Darjał, lćlementje- 
wa, Czużbinnwa, B rrsien iew , Bolrhowski, Koncwsłow, Kuzniecow, Łswiocm, 
Le nińew. Mnr.«k', Pictrow, Ń iedielin, Suchanów. Początes o godzinie 8-ej 
w iec:oren\ Crny misjsc zwyczajne, dla prenumeratorów gazety »Kijowskie 
W iestic ceny i niżnne. W piątek dnia 19 go listopada b o n e f i e  S .  K u ź n ie  
c o w a  ł S z e l o n y  d z i e ń  a l b o  w e s e l e  F ig a r a *  w 5 akt Onumarchń 
W so b iif onia 20,go listopada przedstawienia nie będz «. VV niedzielę dn. 21 
li«i,opaJi w południe dla uczącej się młodzieży >>0 cocach znaczn e zui/m ych  

N a  k a i d e g o  f i l u t a  z n a j d z i e  s i ę  s p o w ó b c  komedya w 5 ciu aktach 
Ostrowskiego. W poniedziałek dnia 2 i  po cenach ogólnie przystępnych po 
raz 18 nor a sztuka Andrejewa G a u d ę  > n 'u s<  w 4-cli aktach. We wtorek 
d. 23 i w środę d. 2± list |a d t  sztuka h r . L . T o ł s t o j a  > O w o c e  o ń e r i s -  
ty c  w 4-ch aktach. W próbach: > M a z » p a c  J. SUwackiego, > M ie e i-e r e c  
S. Juszkiewiczs, .P ó ł n o c n i  R y c e r z e *  Ibsena. B ilety na powyższe przed­
stawienia nabywać można w kasie teatru.

T e a tr  d ra m a ty c z n y
Dziś w czwartek dn. 18 listopada benefis R- K a r e l ln e j - R a ic *  1) .T a j e m ­
n i c e  c z a r ó w *  komedya w 3' h akuch, 2) . J a  u m a r łe m *  w 1 akcie. 
Poi ząt?k o godzinio 8-ej wieczorem. W piątek do. 19 .Z a  o c e a n e m *  Ja- 
kóba tiordina (iirentzernwska sonata). W  n cJzielę w południe po c*nacb zni­
żonych . W e s e l e  B le ł u g in a * .  W poniedziałek dnia 22 na rzec z Kos. Tow. 
opieki nad kobietami . P o t ę g a  o ie m n o t y *  sztuka Hr. Loona Tołstoj*.

3 : 'J z a a k  S s w a rc m a n ” PADÓŁ
wpresi gma­

chu kontrak­
towego

„Największy sklep towarów f e b f r t  n

W o d d z ia le  je d w a b i o t rz y m a n e  z  P a ­
r y ż a  o s ta tn io  n o rro ś c i se zo n o w e.

Przyjm owanie obstalunków 
rta ubrania męskie.

IZ A K O P A N E ^
Krupówki, ca uboczu — 

NOWA WILLA
„ K M I C I C 11

Słonce?, z piękn. widok, na góry. 
Pensjonat riileny Surowiechfej

r U k r a i n y .
SALA KLUBU KUPIECKIEGO.
W czwartek djia 25-go list^p ■ da KONCERT

Józefa SIE wińsk lego
P oc3ątek o a. 8 w. Fo:t°pisn fabryki R e c h s t^ jn a  ze ?kł. F. Kuhe. Bilety 
w ksr g. Wł. Idzikow. Kieszcz. 35, tel 838 od godz. 10 do 3 i od 5 do 8 ey.

Cyrk g -c i JN kitinych
(Gmach Cyrku Hlppo-Palace). 20172

Dziś d i. 18-go w ielkie przedstawianie w 3-ch oddzia­
łach. Defcnn gimnastyków Br. P s c z e n s .  Występ

znartysty80 Jacąues Noisejte r\yo$
nic/.orykia t ^ l 0 f j s t O <k Di-crąii-1: o cedzicie
noweść 8 i pół wir-czercm.

Nasiona buraczane . . . . . . . . . . '
gatunku „Klein Wanzleben"

własnej produkcyl majątków B i a ł o - C c r k i e w s s i c h  i O ls z a ń -  
s k ic h  J. W. h ra b in y  M aryi B r a n ic k ie j  sprzedają s ę v y-  
ł g e s n i o  w  g łó w n y m  a a r z ę d a i e  d ó b r  w  B ia łe j  C erk w i

p. t. Biała Cerkiew, gub. kijowska. 20139

T T j b S b ł ™  m i r i t t f c k i  D y r e k c y a  8 .  B r y k ln a .  Dziś dn a >8-go 
■ * I 1 I B | B R . I  po raz 2 gi przy kompletnie nowej wysta­

w ie .Z y g fr y d *  (2-gi dzień »Pierścień a NibelunRów«). Uczestniczą pp,: 
Hruo, O lo *a, Rybczyńska; pp, Brajuie, Karżojrin, Maksakow, Kaczenowski. 
Po zątek o g. 7 i pół w. Kouiec o k o ło g .l i  m 45 w. Dn 19 poraź 1 po wzno­
wi niu .K r ó l e w s L ł i  n e r z e o j iO n « it .  Dnia 21 gy w uolndnie po cenach 
egóin przystęp. .D am a*  p ik o w a *  Wieczorem po cenach zwyc.aj 1) .C a »  
w b i w ,  2) D iw e r t ii» » d h * e n t  b a l e t o w e  i b a l e t  s a p a w l a t K n y .  
D iia  22-go po raz 3-ci » Z y q fr y e * . Bili-.ty nabywać można.

Skład Fortepianów i Pianin 1960

J- K erntopf i Syn
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i Kon 

sorwatoryum Warszawskiego. Kijów, Kreszczatya Nr 33. Telefon 809.

Reprezen- giutKnera, Szredera, Berduksa, Renisza
i innych fabryk. W y n a j e m  i  r e p a r a c y e .

.AMELIA. S a n a t o r y u m  D-ra S .  Gna c i e k ł e g o  d la

nerwowo i umysłowo chorych kobiet.
Warszawa — Mokotów, Nowo-Aleksandrjjska 65. T o le l 99-54.

Zakład speeyalnie rhndowany i urządzony w pjtcg cstat-aich wskazań psychia 
tryi. Kanalizacys, światło elektryczne. Ugród 4 morgowy. 2 sw ych  lekarzy 
Pghoje wspólne i odlzielne. Oplata dzienna 5 — 7 rb. , 20154

o t e I o i s
w KIJOWIE.

Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel p olsM  w Kijowie w najruchliwszem punK- 
cie rniesta, vis a-vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo umeblowa­
nych apartamentów i pokoi. Ś afatło elektryczne, winda, bogata caytejpia, Write and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo­
rzędna; usługa wzorowa, telefa&y, wanny, powóz witdeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie udogodnieni i dla JVV. Pp. przyjezdnych Hotel cieszy się szcze­
gólnymi względami J W. Pp. ziemian. r^r_Tz_z Właściciel F r a n c is z e k  G o łąb ek .

Superfosfat k r a j o w y ,

tomasówkę,
Salefcę chilijską, kainlt,| 
30“|, i 40 j, sole potasowe

Dostarcza 
Dom  H a n d l o w y 20459

K ijów , P u s z k ió s k a  l i r  Ih

Biuro Porad Prawnych
K. Maciejowski « «. w. 24̂ .

F i i ik c y o  B iu r a i
1) Opracowanie umów, ustaw rozm a-]2) Informacje i wiadomości o staui«n 
itych Towarzystw, spółcs, Domów Han- sp-aw w urzędowych i prywatnych in- 

dlowych etc. | .stytucyacl' w Kijowie.
Osoby, żądające informacji, dołączają na odpowiedź 3 rb. 20035

Dr Czerniak 13
S y f, wen., moczopło. (spec. kur st: ;ct. 
niom.płc.) W szyst. spe*. ipos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-li.! 18

1-a lecznica Scntyrtyana
35  K r e s x c x a ty k  35

przy lecznicy c h ir u r g .  16268

K f i n i S  wierzchowe ,'i isprzę- 
gcr,e

Buhajki rasy siwei ukra­
ińskiej sprze­

daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżnków, 
st. kol., p o c i ., tolegr. O n t ó w ,  gub. 
kijowskiej . 6152

Pr. Jfled. Rakowski
chirurg, we włas. Jecz M. Włoi

przyjm.
_  chor.

chirnrg. we tTłaa.' ]?cr M. Włodz. 336. 
9—10 i 4 — 6 pp. teirf. 26-92. Przy 
lecz. gabinet cystoskopiozny. 13911

Obora Szwycew
trzy nadkompi. krowy. St. kol. Ferdy- 
nandówka o 6 w. pocz. tal. Niemirów, 
gab. pudolska, Józef Podgórski. 20411

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1788. Kekomeud. 
uancrjcieiai, bony, ofieyal., rzbmieśln- 
i wszelką służbę domową, rrzy binrze 
W8i>ółiuiedzk<tQiO dla szakających pracy 
młodych katoliczek p. n. PSohr onUka 
fc-le, łabw.|)“. 1?774

6  zasadę.
Z powodu projektowanego dla Króle­

stwa samorządu miejskiego, który obecnie 
stanowi przedmiot obrad komisyjnych, w y­
ginięte tam zostały na czoło dyskusji pu- 
bl ernej kwestye wielkie j doniosłości, miano­
wicie: sprawa żydowska, sprawa stosunku 
rojyjskiej lewicy dumskiej do Polski i po­
laków, wreszcie sprawa obecnej taktyki Ko­
ła Polskiego.

2 i 3ą to kwestye poważne i nader cie­
kawe—nikt nie zaprzeczy.

W skutek istniejących w Rosyi ograni­
czeń dla ludności żydowskiej, żydzi z R isyi, 
t. zw. litwacy, tłumnie zb,egają się do Kró­
lestwa, żargonem swyin rosyjskim głusząc 
polskość miast naszych. Wskutek prądów 
separatystycznych, syonizmu, który w ostat­
nich czasach wzmógł się znaczoie, dawniej­
sze prądy asymilacyjne słabną, hamuje się 
proces integracji polskiego narodu. Z ma­
są obcego, przesiąkniętego maksymami m ię­
dzynarodowego socyalizmu, bądź też ciem­
nego, a więc nieufnego żydostwa stosunki 
stają się z dniem kaidym uciążliwsze, trud­
niejsze, nieprzyjaźniejsze.. Żydzi zaczynają 
być dla nas w tych warunkach groźbą po- 
1.tyczną, hamulcem rozwoju życia naszego 
narodowego: żydzi przeciwstawiają się pola­
kom w Polsce, gospodarzom w ich własnym  
domu.

Sytuacya bardzo przykra, którą warto 
się zatrosiczyć. Wprawdzie nietylko żydzi 
nam się w Polsce przeciwstawiają, bo różni 
Bałaszowy i Ealogiusze czują się podobno 
u siebłe — w Warszawie... Ale to słaba po­
ciecha...

I mimowoli myśl się nasuwa o tom, że 
przecieżby nam z żydami było lżej, gdyby 
nie było opłakanych ogólnych stosunków po 
litycznych, gdyby zniesiona została w Rosyi 
linia osfadłośd żydowskiej, gdybyśmy mogli 
sami pracować nad sobą, nad wyrobieniem 
polskich sił ekonomicznych, wzmocnieniom 
polskiej energii konkurencyjnej, polskiego 
przemysłu i handlu, kredytu i spółek...

Na domiar złego—lewica rosyjska, ma­
jąca podobno sporo żydów w swem gronie, 
nie chce zdać sobie sprawy z naszej trudnej 
i zup dnie nicaormalnej sytuacyi. W ycho­
dząc z abstrakcyjnej zasidy równouprawnie­
nia narodowośoi i uważając żydów za odręb­
ną narodowość, lewica rosyjska w Dumlo 
petersburskiej uważa nas polaków w Folsce 
za żywioł polityoznie równorzędny nietylko 
z żyłam i, ale z różną mordwą i czuwasza- 
mi, traktuje nas nad Wisłą tak samo, jak

pod Archangielsklem lub nad Donem. Za­
pewne, nietylko lewica dumska tak sprawę 
naszą pojmuje. Czyni to niemal cała Duma 
rosyjska, która nie dorosła do zrozumienia 
terytoryalności pewnych idei narodowych, 
która nie umie pogodzić całości państwa z 
odrębnością poszczególnych historycznie sfor­
mowanych krajów, która Rosyę bądź samo­
władną, bądź konstytucyjną rozumie tylko 
na jeden szablonowy sposób—abstrakcyjnie 
unilifeacyjny lub realnie moskiewski.

Jost to dla nas rzerzą niesłychanie dot­
kliwą, że my dziś ze świecą nietylko w Du­
mie petersburskiej, ale i w Rosyi szukać 
musimy ludd, którzy rozumieją, że jest o- 
becnie na porządku dziennym paląca kwe- 
stya polska, że Śmieszną dokuczhwością wy­
dać się nam musi wymienianie nas wśród 
długiego szeregu plemion dzikich, niecieka­
wych i nieznanych jako takich, którzy też 
wchodzą do szezmtu .uprawnionych naro- 
dowości“.

Jest to rzeczą przykrą, że na tern polu 
przeciwko uam ciy  pomimo nas zgodnie ma­
szerują z rządem unifikacyjno-rusyfikacyj- 
nym nawet najskraj niej d  rosyjscy opozy- 
oyoniści.

Jaka z tego dla nes wypływa konse- 
kwencyaV

Ta, że na terenie petersburskich ciał 
prawodawczych, tak jak na innych arenach 
walki o nasze prawa, powinniśmy się trzy­
mać taktyki „wrolnej ręki“, robić — gdzie 
można — swoją, polską politykę. Żadna bo­
wiem z istniejących dziś partyi politycznyoh 
w Rosyi—jak tego, niestety, licane jut m ie­
liśmy dowody—nie poprze szczerze naszych 
żądań, to jest nie poprze postulatów polskich, 
w sposób polski i formułowanych. Brak im 
na to bądź ohęci, bądź zrozumienia rzeczy.

Polityka wolnej ręki poawala nam na 
rozmaite kombinaoye parlamentarne, o ile 
bn pożytkowi sprawy polskiej są skiero­
wane.

Polityka wolnej ręki musi jednak za­
wsze pozostać polityką polską, to znaczy 
polityką, zgodną z p^kaemi najzemi trady­
cjam i przeszłości i mierzącą puprz* z obecne 
trzęsawisko ku dalszej, lepszej przyszłości.

R prezentacya nasza w Petersburgu ma 
więc niezaprzeczone prawo pertraktować w 
Dumie z kim uważa za stosowne i koniecz 
ne, głosować raz z tymi, drugi raz z inny­
mi. Tu decydującym jest interes kraju, 
najlepszu i najkorzystniejsze załatwienie kon­
kretnej sprawy, będącej na porządku dzien­
nym. Czy to się podoba lewicy, lub niepo- 
doba prawicy — to bą względy, które w ra­
chubę wchodzić nie powinny. Kolo Polskie, 
z Łaiinem stronnictwem rosyjskiem nie zwią­
zane, r.ie ma obowiązku trzymać się zawsze

lewicy, nie ina obowiązku glosować zawsze 
unisono  z opozycją rosyjską. O tern po­
winni rosyanie wiedzieć i do polskiej poli­
tyki .wolnej ręki“ być z góry przygoto­
wani.

Warunkiem jednak nieodzownym takiej 
taktyki samodzielnej, swobody mchów i wy­
boru wśród stronnictw rosyjskich jest nie­
wzruszone trwanie przy kardynalnych zasa­
dach naszej polskiej polityki.

Siczególnie w obecnej sytuacyi, gdy  
mamy ręce związane, gdy musimy biernie 
się patrzeć, jak na naszym organizm'e, jak 
in  an im a v ili robią mniej lab więcej bole­
sne doświadczenia, żadne względy chwilo­
wej wygody, żadne pożądania „mniejszego 
<da“ nie powinny nas sprowadzić z drogi 
poszanowania tych zassd, które były, są i 
nędą chlubą naszego narodu, podstawą na­
szego bytu i trwania, jedynym bodaj dziś 
realnym argumentem w naszem życiu poli- 
tycznem.

Rozumiemy wszyscy, że żydzi dziś w 
Królestwie mopą być dla naszego narodu e- 
lementom demoralizującym, szkodliwym, że 
opanowanie przez nich gospodarki m ejikiej 
nie jest rzeczą pożądaną. Wiemy także, iż 
lewica rosyjska zupełnie błędnie, z punktu 
absiraicoyjnego liberalizmu, ujmuje sprawę 
żydowską w Polsce.

Wiemy, że rząd, a z nim i większość 
Dumy, na pewno nie z miłości dla polaków, 
lub z dobrze zrozumianego interesu sprawy 
polskiej, proponuje ograniczeń a żydów przy 
sztucznym, niezgodnym z naszemi pojęcia­
mi system ie kuryi narodowościowych, za­
stosowanych do sam( rządu m ejbkirgo w 
Królestwić tak, jak na Rusi chcą go zasto­
sować do samorządu ziemskiego.

Otóż czy w tatfiej sytuacyi mamy o- 
świadczyć się za ograniczeniami żydów? Cz.y 
wogóle możemy oświadczyć się za zasadą 
różnych praw dla różnych obywateli nasze­
go kr*jJ?

bądzimy, że nie.
I bynajmniej nie dla tego, że się to 

może nie spodobać żydowskim czy nie ży­
dowskim kadetom rosyjskim, ale dla tego, 
że t> jest sprzeczne z kardynalną zasadą 
polityki polskiej, że to byłby krok nieracyo- 
nalny i niepotrzebny.

Jakża mądrym był politykiem stary 
Talleyrand, gdy radził: aPas trop de sele, 
M essicttrsl*

Zdaje nam się, że i dziś większa po­
wściągliwość w omawianiu spraw, których 
według własnej woli i rozumienia załatwić 
nie jthteśmy w stanic, byłaby może bardzo 
wskazano.

Ułatwiłoby to w każdym razie zadanie 
i wzmocniło pozycyę Koła Polskiego w Du­

mie petersburskiej, które, sądząc z dotyob 
czasowych wystąpień w kom isji samorządo­
wej, trafne zajęło stanowisko.

Bo, gdyby nawet to stanowisko mia­
ło doprowadzić do cofnięcia przez rząd pro­
jektowanego dla Królestwa samorządu miej­
skiego, to eądzimy, iż takiego rezultatu nie 
odczułoby Królestwo, jako krajowej „kata­
strofy."

Zipewne, samorząd to dobra rzecz. 
Al 3 czy samorząd ze sztucznemi kuryemi, 
z ograniczeniem żydów, którego narzucone 
odium  nam a nie dzisiejszemu rządowi kie­
dyś połykać przyjdzie, ozy ten w piecu 
biurokratycznym wysmażony samorząd ta- 
kiem niesłychanem będzie dla Królestwa 
dobrodziejstwem, że dla jego osiągnięcia 
poświęcićby należnło — nawet tasadę równo­
uprawnienia wyznań?

I my, na Rusi, także jesteśm y w prze­
dedniu sutego podarku, w postaci również 
kuryalnego samorządu ziemskiego. Wobec 
uprzywilejowania jednych, upośledzenia dru­
gich, wobec ('graniczeń, jakie nam polakom 
zgotowano, zważywszy pro  i contra, oświad 
czyliśmy się przeciwko tej „reformie*—ze 
względów zasadniczych.

Nie przeszkodzi to oczywiście rządowi, 
jeśli to będzie uważał za zgodne zo swym 
interesem, dać nam owych ziemstw karyka­
turalnych—tak, jak w Królestwie — pomimo 
tych lub innych głosów społeczeństwa pol­
skiego—wprowadzony będzie samorząd miej­
ski w tak ej formie, jahą rząd uzna dla sie­
bie za odpowiednią i wtedy, kiedy to uzna 
za stosowne.

0  tym obecnym układtie sił w „kon 
stytucyjnej" Rosyi dobrze jest pamiętać.

Dobrze jest również czynić zestawienia 
i wyprowadzać analogie między zjawiska­
mi prlitycznemi nad Wisłą i nad Dnie­
prem.

1 przy tern—pas trop de zelel
i. B.
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Sąd Rad Koroną.
— o—

„Kaiserdebatte" w parlamencie niemieckim.

Upływa włsśr-ie dwa lata od pamiętne 
go sądu parlamentarnego nad cesarzem Wil­
helmem, kiedy to cały parlament niemiecki 
od najskrajniejszej lewicy aż do konserwa­
tystów stanął przeciw absolutyzmowi i rzą­
dom osobistym cesarza. Przywódca konser­
watystów baron Hjydebrand, przywódca ka- 
t .1 cklego centrum, znakomity historyk mo­
nachijski baron Hertling, przywódca liberałów 
p. Bassermann, każdy z innego stanowiska 
l w Innym tonie, ale wszyscy w jednym drf 
chu koastytueyjnym zgodzdi się wraz z le

wicą parlcmentarną, wolnomyślnymi i so- 
cyaldemokrccyą na jednozgodne potępienie 
wybryków Korony. Zaprotestowali wszyscy 
przeciw zachciankom rządów osobistych i 
zmusili cesarza do milczenia.

Była to historyczna chwila, kiedy kan­
clerz ówczesny, książę Billów, musiał za­
wieźć cesarzowi Wilhelmowi jednomyślny 
wyrok potępienia i wymógł na nim przyrze­
czenie milczenia, najcięższą ofiarę, jaKą wie- 
lomówny Wilhelm II złożył w ofierze kon- 
stytucyi i parlamentaryzmowi.

Listopadowy sąd nad Koroną był nie­
zawodnie doniosłym aktem politycznym, był 
zwycięstwem parlamentu nad absolutyzmem. 
Wzruszył podwalinami monarchicznego u- 
stroju i był zapowiedzią parlamentarnego 
kursu w Niemczech. Oświadczenie cesarza, 
że odtąd wiernie będzie przestrzegał praw 
konstytucyjnych i powstrzyma się od wszel­
kich osobistych aktów rządu i niedyskrecji, 
w roazaju ogłoszonych przez „Daily Tele- 
graph", pozosiało ku wiecznej pamięci spi­
sane i w archiwum dyplomatyc^nem złożo­
ne. Urzędowy dziennik „Reichsanzeigei ■ 
ogłosił bardzo zarererwowany komunikat 
ks. Biilowa, który stwierdził, że cesarz na 
przyszłość powstrzyma się od aktów osobi­
stych i zachowa milczenie.

Była to najcięższa chwila w rządai h 
Wilhelma II. Uczuł się upokorzonym i nie­
zawodnie był upokorzony przez parlament.

Nie zapomniał też n ;gdy kanclerzowi 
Bulowowi tego upokorzenia i czekał tylko 
aa najbliższą sposobność konfliktu kanclerza 
z parlamentem, aby go usunąć. Kanclerz 
ks. Bulów ule przeżył długo tryumfu z 'li­
stopada r. 1908, juz w lipcu 1909 r. ustą­
pił.

Spuściznę po nim objęła większość 
konserwatywno-centrowa i zobowiązała się 
bronić absolutnej monarenii przeciw parla­
mentowi.

I rzez jakiś cias cesarz trzymał się w 
rezerwie. Aie nie mógł znh-ść długiego m il­
czenia i już od czasu podróży do Poznania, 
Gdańska i Królewca począł mówić, i to co­
raz gwałtowniej.

Wreszcie w Królewcu padły słowa, któ­
re muńały zaniepokoić zwolenników konsty- 
tucyi.

„Tu, jak mój dziad, włożyłem koronę 
z mocy mego własnego prawa i stwierdzam, 
że tę koronę dala mi tylko i wyłącznie Us- 
ka Boża, a nie parlamenty, zgromadłcnia 
ludowe i uchwały ludu; uważam się za wy­
brane narzędzie Boże i jako taki spełniać 
będę, nie oglądając się na nikogo, me i bo- 
wiązki władcy i pana. bez względu na opi­
nię publiczną".

Te słowa nie tylko były złamaniem  
przyrzeczenia, danego kaoclcrzowi ks. Suło­
wowi i zaprotokółowanego w aktach, ale 
były wprost prowokacyą konstytucjonali­
stów i parlamentu.

Wzburzona opinia publiczna domagała 
się pociągnięcia rządu kanclerskiego, kan­
clerza, ministrów pruskich i niemieckich do 
odpowiedzialności za te nadużycia przywile­
jów Korony.

I przyszedł znowu dzień listopadowy 
snów dyskusya w parlamencie — „Kaiseri.



ale wśród jak zmienio-debatte” w Berlin: 
nych okoliczności!

Cała prawica stanęła jak jeden mąż za 
Koronę, nawet mówca narodowych libera­
łów, ten sam poseł Bassermann, który w li­
stopadzie r. 1908 używał najostrzejszych 
słów  potępienia — nie znalazł w listopadzie 
r. 1910 słowa nagany,

Tylko socyaldemokracya i postępowe 
stronnictwa ludowe założyły stanowczo veto 
przeciw nadużyciom Korony i niekonstytu­
cyjnej int.erprei.acyi monarohizm u. Ale im 
gorętszą była obrona prawicy, tem ostrzej­
szym był atak opozycji niemieckiej

Przystąpiono przedewszysukicm do kry­
tyki rzeczowej teoryi prawnopolitycznej c 
instrumencie Bożym i o Koronie z Bożej łas 
ki. Cesarz Wilhelm dwie korony nosi na 
swej symbolicznej głowie: niemiecką i pru 
ską. Otóż niemiecką koronę otrzymał dziaa 
jego z łaski książąt Rzeszy Niemieckiej i są 
żyjący świadkowie, jako że me z własnego 
prawa, ale z uchwały książąt Rztszy ten 
symbol jeanoścl niemieckiej uzyskał.

0  pruskiej koronie mogłyby zaświad­
czyć spółczesne archiwa austryackie, jakim 
sposobem znalazła się na głowło Kurfirszta 
Fryderyka III, okazałoby się, że z łaski Au 
gusta II króla polskiego i z łaski Habsbur­
gów po długich prt śbach i dyplomatycznych 
układach u lało się Kurfirszlowi Koronę prus 
ką przed dwustu laty uzyskać.

PrzedmioUwo więc, historycznie w tet 
legeadzie o łasce Bożej i własnem prawie nie 
ma ani słowa prawdy

Poseł Piayer, omawiając bardzo r»eczo 
wo królewską mowę, słusznie zauważył, że 
tym  razem idzie o czysto domową sprawę 
niemiecką. Kto jest niewolnikiem niech, kię 
płaszczy jak niewolnik, aie więk«zość ludoo 
ści niemieckiej czuje się dziś wolną. W  
Niemczech niema poddanych, są tylko oby 
waiele — mniemał poseł frayor. Tak je 
szcze nie jest. W Niemczech są poudań 
i  jest hakata, która ma swych niewolników

Ale niezawodnie z każdym rokiem, w 
miarę uświadomienia politycznego, mimo 
wrodzonej, dem Bedientenvolk duszy nie 
wolniczej przybywa coraz więcej obywa 
tell, wolność miłujących.

Obywatelem zaś tylko ten jest, kto ma 
świadomość swoich praw politycznych i c< 
wagę ich obrony.

Wielu jeszcze takich niema, o tem wie 
doskonale Korona i dlatego może sobie po 
zwalać na takie wybryki, jak królewskie na 
rzędzie.

Świadectwem niemieckiej duszy nie 
wolniczej jest zachowanie się większości 
parlamentu, jest cyniczna mowa barona 
Haydebranda, obrońcy autorytetu i kanclerza 
państwa Bsthmann-Hollwega, wiernego sługi 
swego pana.

Smutnem świadectwem upadku libera­
lizmu w Niemczech jest reakcyjno stanów 
sko leadera narodowych liberałów posła Bs.s 
aarmanna, który zupełnie odbiegł od swego 
własnego stanowiska z toku 1908.

A nie wynagrodzi tego ostry ton mo 
wy socjaldem okracji, przeciwnie, można 
stwierdzić, że właśnie ten bojowy odzew 
„republikanów” w państwie monarchieznem 
był pobudką do ściślejszego spojenia real: 
cyonisŁów, konserwatystów, centrum i naro- 
dowo-liberalnych.

Socyai-demokracya wysłała na pierwszy 
ogień nąjradykalniejszego z pośród berliń 
skich radykałów, niezmiernie świetnego 
mówcę posła Ledebura.

Ten popełnił tę nieostrożność, że od­
krył wszystkie karty i tym sposoDem spło 
szył parlament, który tem silniej cofnął się 
na prawo.

Nierawodnio, że korona w Niemczech 
jest na pochyłej równi; przebierając w po 
wodzeniu miarę, znajdzie się kiedyś na tej 
drodze, na którtj byli Stuartowie w Anglii 
i Burboni we Francyi. Ale w obecnej ehwi 
li jest niezawodną przesadą porównywać lo­
sy Manuela II z Wilhelmem II. Ani natura 
państwa, ani zaniedbania społeczne, ani dy­
scyplina armii, ani psychologia tych dwu 
tak odmiennych narodu w nie przemawia za 
analogią. Był to oratorski wybryk m ówiy  
socyal-demokracyi niemieckiej, który musiał 
go doprowadzić w konsekwencji do prckla 
mowania republiki w Niemczech i tym spo 
sobem przyczynił się do niezamierzonego 
ani zasłużonego zwycięstwa kanciarza.

Jedno tylko ważne było oświadczenie 
w mowie przewódcy berlińskich socjalistów, 
to wyzpanie, że socyalna detrokracya goto­
wa jest połączyć się z wolnomyślnymi i go­
towa do kompromisu z liberalizmem, jeżeli 
ten liberalizm pójdzie drogą angielską. To 
jest nowe w polityce niemieckiej socja l­
demokracji, dotychczas słyszeliśmy zawsze 
że socyai-de.nokracya na żadne kompromi­
sy nie pójdzie. Na razie na kompromis nie 
zanosi się, ale nowe wybory w NiemczecL 
m ogą się odbyć pod hasłem opozycyi libe­
ralnej, do której nawoływa „Berliner Tag- 
blatt*. Wtedy pan Bassermann poprowadzi 
swoją narodowo-liberalną partyę pud zna 
kiem rządowym do kompromisu z konser 
watystami.

1 to jest programem kanclerza Bethmann 
Hollwega, aby większość rządowa obejmo 
wała także narodowo-liberalnych. Wtedy 
urzeczywistni s i ę  niaudała konstrukcja po 
lityczna ks. Biiiowa: blok konserwntywno- 
liberaloy.

Ultra - radykalizm sooyal - demokraeyi, 
otwarta zapowiedź republiki w Niem cłech, 
napędza łylko liberałów do reakcyi i uła­
twia iządy konserwatystom.

Ostatnia .Kaisefdebatte* nie przynosi 
zaszczytu parlamentowi nioirJeckiemu.

W. L.

Polemika z kadetami.

ni», którego zawsze, że p r z e ja w  icl-.-Klwo pol­
skie w Dumie nie może się wiązać z żadnein str;n- 
nictwero, cd żadnego się uzależniać, żc n u ,i a obi i  po­
zostawiać swobodę Kio; owania w isażdyin wypatlsu 
tak, jak mu dyktują interesy sprawy, której broni, baz 

zplędu na to, w jakiem towarzystwie s;ę znajdzie. 
Doświadczenie okazuje i okazywaJo'nawet w pierwszej 
Damie, że naszym najżywotniej>zjm interesom może 
grozić niebezpieczeństwo nistylko ze arony prawicy, 
ale i cd lewicy. W obn wyprdkach posłowie! pcl-.cy 
mają obowiązek się bronić. Porozumienia polityczni 
nie są zawierane na grnucio sentymentów atu też 
wspólności zasad, j;no na gruncie zgoditcśaihMoresów  

dążań, z jednymt w tej sprawie, z innymi w tamt\j 
Rojumiają to ludzie wszędzie na zarb^d od nas, nie 
mogą tylko jakoś zrozumieć w Iftsyi*.

odpowiedzi r a  a rtyku ły  Dubrow 
i Petrunkiew icza wystąpili p. R.

i p. Stra-

W  
fikiego
Dmowski na  łam ach „Gar. W arsz.” 
szewicz w „Słowie

B. prezes Koła Polskiego w Petersburgu  
zaczyna przedewszystkiem od sform ułowania 
swego stosunku do zagadnień polityki bie­
żącej, co czyni w następujących dosadnych 
słowach.

cMnszę powiedzieć pi. Petrunki jwiczowi, iż ma­
ło mię obchodzi, czy Indzie oważają. że niegdyś nna- 
łem słuszność lab jej w e miałem. Mnie obchodzi u>, 
co trzeba robić dzis i jutro. N ie  jesiem też polity­
kiem, któryby cc- chciał opiorąć na nadziejach n» 
jakltf&ltfiek stronnictwo rosyj>kie. Jestem tego zda­

Prźechodżąc do stanowisk?, zajętego 
>rz6z kadetów wobec sprawy polskiej, pan 
Dmowski powiada:

(K adjci cbcioliby, żeby polacy z nikim w Dumie 
nie rozmawiali tylko nic.i Skoro widzą, ża jest 
inaczej, natychmiast iR lecz* zarzyua puszczać w mch 
f  .rszrwn i iżkrdliwo Jnsynnaeyo * w rodzaju tej, że 
Caczk w przyrzekł polakom odwlekać sprawę ehołm 
ską, luo Mkio dc wiary niepodobne kłamstwa, jak te, 
ze w to»arzystwio nacjonalistów rosyjskich zjeżdża do 
Warszawy przedsiaw ciel Koła Pclssiego. Z tego 
właśnie czynię organowi kadeci.em u zarznt i to nazy 
wam postępowaniem barbarzyńskim. Szanujące Ł.ę 
stronictwa i organy prasy w t»n sposób polityki nie 
prowadzą*.

Odpowiadając p. Dąbrowskiemu, pan 
Straszewioz w „Słowie* zwraca się do całej 
Rosy i wolnomyślnej i tak kcnczy swoją rzecz, 
tłomaczącą odrębne stanowisko polskie.

(Czy wypada, czy godzi się -cdnym rosyanom 
domagać się od nas dążności, pcuać nas do czynów. 
bardzo_ pięknych i smsznjch, aie takich, za któro inni 
rosyanie prześladują nas, oręczą, pozbawiają praw — 
warunków życia?

tPowied»ą nam: c i i  tamci resyanio to dwa świa­
ty, jedni za drugich nie odpowiadają, ci nie mogą kie­
rować się postępowaniem tamtych. N owątpliwie z ich 
stanowisku tak to wygląda. Z naszego — cełkum  iDa 
czuj. Stronnictwa, przek-nacia—to zjawiska zmienne, 
bardzo nieraz zmienne. Narodowość faat stsły. Ze 
strcnuictwa można wyjść, z narudn — nie. Wszędzie 
i Rosya bynajmniej wyjątku nie stanowi. Law Ticho 
mirów był wodzem terom rewelacyjnego, a w kilaa 
miesięcy potem pisywał do cM esiowskich Wiedamosti* 
B ad zo  wiarógudni Indzie przysięgają, sj w czasach 
ruchu wolnościowego Zamystowskij wymagał cd pola­
ków i rosyan liberalizmu,., szerokiego!

tW ierzę głęboko w konieczność ruchu wolnościo­
wego * Ros; i, Pożądam go i szczerze życzę mu po­
wodzenia. _ N ie mam najmniejszej podstawy do pcJ 
rzewania iogo przedstawicieli o conolwiek zlogo. Dla 
p. Dąbrowskiego żywię ufność, uznanie, 6jmpatyę. Ale 
niezależnie od togo wszystkiego — są prawdy objekly- 
wne, powszechne.

«I one nakazywzj powinny wojownikom wolności 
w Rosyi w stesunkn do nas pewną względność, wyro 
zumiałość, delikatność w djtknięcin. Tak mi się 
zdaje*.

Z owej starożytności, kiórą tak lekko 
traktuje p. Fetrunkiewicz, nie wadziłoby za 
pożyczyć jedrą przynajmniej zasadę życiową 
zawartą w krótkich słowach:

Medice, cura te ipsuntl
Pulcmizując w następnym numerze 

„Gaż. w |r s z .“ z p. Petrunklfawiczeru, p. Ro 
man Dmowski odpowiada na zarzut wzoro 
wau>a eię na Bismarcku, od którego jeduak 
p. Dmowski, zdaniem ' p. Potmnkiewicza, 
nie zapożyczył szerokiego demokratyfmu.

tPismarck uznnw«ł powszechno głosowtuic za 
rzecz dobrą tam, gdzio enu służy celom jago polityki 
a za złą tai", gdzie go cd tych celów oddala. Ja w«z'ak 
że swój realizm p-niiyczny posnwam tak daleko, as 
nawat n e  chcę naśłedować pod- uwanego mi przez p 
P etruniiew ijza przykładu Bismarcka, Jeżeli chodzi
0 moje esobiste poglądy na sprawę udziałn żydów w 
samorządnie Królestwa, to przy ich wyrabianiu sobie 
nie uważałem za możliwe opierać się ani na s.ndyach 
nad Bismarckiem, ani na programie kbdcClijn. Księgą, 
z której należy tu się uczyć, jest życie mojej ojczyzny
1 rola w niem «dwó< b milionów rodaków*, o których 
mówi p. Petrunkiowicz. Tu zrobię wyznanie, żo po­
trzebę odrębnej knryi „ydowskiej u nas zrozumiałem 
już bardzo -dawno *

Tu p. Dmowski opowiada fakt z bisio­
ry! wyborów gdicyjskicii, podczas których 
kupowano głosy żyduwskie ryczałtem po 
klika guldenów od sztuk5, co przechyliło 
S sa lę  zwycięstwa na stronę kandydata, nie 
mającego Doparcia i uznania w  społeczeń­
stwie polskiem, tylko dlatego; jego przeci­
wnik był uczciwszy i nie chciał uciekać s!ę 
do kupowania głosów.

<Wobf c owego potwornego zjawiska, którego 
byłem świadkiem, powiedziałem oofcie, że wybory w 
naszych miastach mogą się odbywać na zdrowych .od­
staw i b, na podstaw«eh iście dtmokrrtycznych, tylko 
przy wydzieleniu żydów w osobną huryę. Lepiej dać 
żydom posła żydowskiego, niż pozwolić im w taki spo­
sób wynaczać wybory polskie *

P. Dmowski nie wyprowadsa stąd je- 
dn_k wniosku, dotyczącego wyborów do 
parlamentu, zsrsflftegując się, że ma przeeiw- 

takiemu wiązaniu sprawy szereg powa 
żnych argumentów.

clTatoniast, gdy idzie o same rząd miojski, wszel 
kie wątpliwości w moich cezach znikają.*

Dlaczego?
«Tu w cbidią w grę prredewszystkiem interesy 

ekonomiczno. W sprawach zaś ekonomicznych, więcej, 
niż w Jakichkolwiek innych, żydzi są chłonni do two 
rżenia kocspiracyi przeciw społeczeństwa, wśród które­
go żyją; w samorządzie, przy wyborach do rad mioj- 
sk ch, eędziemy m.eli naogoł do czynienia nie z żyda­
mi, jako z jedno-tkami i grapami, ale z żydami, jano 
zwartą masą, która ma swoje celo i swoje odrębne in­
teresy, która ktmpirujo w swem środowisku, zresztą 
dziś bardzo róiuorodnem, przeciw społeczeństwu, *śród 
któregu żyje. W tych warunkach knrya żydowska jest 
tylko daniem prawnej formy temu, co przedstawia 
rr .lny fakt r  życiu, fakt, którego usunąć nie mamy 
żadnej możności*.

Przechodząc do sim ej zasady równo 
uprawnienia, twierdzi autor, że należy ją 
w tym wypadku rozumieć z całym szere 
giem zastrzeżeń.

(Zasady równouprawnienia obywateli, jednoczenie 
rodaków, są w tym wypadin tylko czczymi frazesami, 
którym treść życia wcalo nio odpowiada. N ic k.-żdy 
nuesraaniee kraju jest jego obywatelem i nie każdy 
mieszkaniec mego krain jest moim rodakiem. Bo oby­
watelem krajn, w glębszem tego siewa znaczeniu, jest 
ten. kto dobro tego krajn uważa za -m-ojo dobro, a  ro­
dakiem moim jest ten, kto ma wspólną zo mną ojczy 
znę, ma się roznmipć ojczyznę w znaczeniu mnraluen, 
a me w. znaczeniu miejsca urodzenia.

(Ż jazi w Polsce są Liktem społecznym, całkowi 
cie specyficznym, faktem, z jakim inne krajo europej­
skie albo do czyn'enia wcale nie mają, albo Tez rneją 
go w o wielo ełtbszej, mniej wyraźnej postaci. Dlatega- 
to nie można in w prawodawstwie opierać się na żad­
nych cudzych wzorach, na żadnych zasadach, .które 
sformułows .0 dł* innych warunków, a'e »rzeba samo­
dzielnie badać fakt i wyprowa zać z tych badań odpo 
wiednie wnioski praktyczne. Na tem właśnie polega 
realizm polityczny, na który cię powołuje p. Petrcn- 
kiewiez*.

S e n s a c y jn a  w ia d o m o ić*

W związku z niedawną wizytą nacyonalistów  
rosyjskich w Warszawie cPetersb. Zeitg* zam'eszcza 
sensacyjną wiadomość o wynikach tej wizyty.. (Pet. 
Ztg.ł pisze:

(Podróż do Warszawy dopntacyi nacyonalistów 
rosyjskich, na których czele stali, jak wiadomo, prezes 
frąkcyi. Bałaozow i bisknp Enloginsz, doprowadziła, do 
pewnego zwrotu w łonie' pazdziernikowców w Polsco 
i połączenia się ich ze związkiem nacyonalistów ro-

jskich. Centralny zarząd autonomicznej sekcyi pa- 
ździcrnikowców w Polsce, oddawna niezadowolony z 
dziatalucści Związku d. 17 go października tudzież 
frakcyi paździsrnikowców, zaprosił nacyonalistów do 
Warszawy, w celu wymiany poglądów. Toczone roko­
wania, oraz debaty na rozmaitych zebraniach wykazały 
zuprł ią rgodność pceiądów pomiędzy paźlziernikowca- 
mi w Polsce a nacyoualistłini rosyjskimi.

(Kowa sekcja nacjonalistyczna zajmuj) stanowi­
sko autonomiczna na zasadzie fcderacyi.

(Za przykładem paźduern'kowców w Polsca ma­
ją postąpić i inne sekcje w centralnej Rosyi, jak 
kelwiek może nio bezpośrednie*.

Jeżeli ir-fumacya la jest prawdziwą, tedy z pa- 
ździerDikowcsmi.krmho będzie przy wyborach do IV 
Damy.

Z izb prawodawczych.
— o —

X Październikowej wr"eśii du Durny Państwo­
wej deklarację, dotyczącą przekazania komisyi_do spraw 
amor.ądu projektn prawa o ziemsjwach w Królestwie 

Polskiem, dla rozpatrzenia kwestyi, czy dany projekt 
p-awa jest pożądany.

X  Komisja Duraj Płńśtwowej ćo spraw micj- 
kich, rozpatrująi * kwrstyę podziału wyborców w mia­

stach Królestwa Polskiego na knryo narodowościo j e ,  
przyjęła poprawkę, podlać której dó kuryt -zydpwslnej 
zaliczano być mają tylko osoby wyznania mojżeszówe- 
go Żydzi zaś, którzy przeszli na wyznanie chrzęści- 
ańskie, zaliczeni zostają do kuryi chrześcijańskich.

zawarto. Narada postanowiła prosfć rząd, ;.Ly pod 
czas pertraktacji z Niemcami szcz-góinit-J a c ą  uwagę 
zwrócono na interesy rosyjskie w stosu ilu  de rynków' 
perskich. Klemm oświadczył na zakończenie, iż nie 
omieszka o powjższem zakomunikować ministrowi Sa- 
zonowowi.

0  Pomiędzy ministrami wejay i spraw wow- 
nętrznych powstał spór w sptswtn terminu zatrzymy­
wania przez policję osób zaaresztowmych bez spisania 
protokółu. Senat wyjaśnił, że adiniuistrarya we wszyit- 
aich b?z wyjąUu wypadzach aresztowania kogokol­
wiek obowiązana jest nie później, jak po upływie do y 
spisać odpowiedni protokół. Minister spraw wev nętrz- 
djch zgoOził się z wyjaśnieniem sonato, natomiast za- 
protestovrał micisier wojny. Na posiedzeniu pieiwsze- 
go departamentu senaiu w dn. 12 (vfc) b. m większo­
ścią głosów odrzucono protest ministra wojny, jako 
nieuzasadniony

O  W Petersburgn w Aiesiooa zcsttła olbrzymia, 
rscaniała świątynia beddyjska kcszlem cf.ar .ryznaw- 
cOvr Buddy z c.ńej Jtnsyi Prawica nic przestaje usil­
nie agitować, aby wylcońizeaio j \ l  nio zostało dozwo­
lone. W tych dniach ducnowny Taropow z gnb. perm- 
skiej nadesłał do petorsburskioi rady miejsKiej protest, 
w którym żąda w imieniu duchownych z gnb. perm- 
skiej. aby nio dopuszczono do (spogan.enia otolicy Bo- 
syi, *rezydencyi Monarchyi. (jeże li świątynia nic bę­
dzie zburzona i pozcstinn w Petersourgu, rozwini-iny 
staianie o przeniusienio rezydencji cesarza do Mos­
kwy. gdyż Petersburg uczyni się wlody mi&stcra pu- 
gańskiem i ninmoralnem*.

łtfssocem  w?t ~mia

Ł prasy rosyjskiej.
„Rossija* wykryła nowił intrygo pol­

ską.
(W iedząc, że kwestya wyodrębnienia Chełmszczy­

zny znalazła w szerokich sferach społeczeństwa rnsyj- 
kUtfgo grwaee poprrciO, pc-lacy postanowili zawcznsu 
sko lon izow ać  Chełmszczyznę, wypierając naturainie 
stamtąd rdzenną ludność rosyjską. W tym .elu  zebra­
li się oni do organizowania Specjalnych spółek, które 
zakupują większe majątki i parcelują jo pou-ędzy wło­
ścian katolików i renegatów z prawosławia*.

Ta wylicza „Rossija“ sjpółki już zało­
żono w Warszawie i Lablinie i bije na 
larm.

(Niema tu oczywiście potrzeby dodawać, źo cała 
i a sp r i-a  znajduje się w rękach kśięży, którzy z je-

do rady miejskiej.
- - 0  —

n a b o r y  w  cyp C m lo  s ł a r o k i -  
jO w isK im .

Rezultaty wczorajszych wyboiów z cyrk 
starokijowskiego wypadły nader niepomyśl­
nie: ł  20 kandydatów, umieszczonych na 
Liście postępowej, wybrano zaledwie 7, z ś 
kandydatów polaków— ani jedheg-' Nie od 
nieśli zwycięstwa również nacyonaliści —za!e 
dwie 2-ch ich kandydatów zyskało większość 
głodów. Przedstawicielstwa cyrk. staroki- 
jowskiego nie skompletowano; odbędą się 
wybory uzupełniające dla dobrania 8 rad 
nych i 1 kandydatów.

Oto jak się przedstawia w ogólnych 
zarysach rezultat wtzorajśzyęji wyborow

dnbj atrony p r z e p ij ą  f*natyzmom‘ ®Pł° ” p,^two poi- u j i e s j;e t,v B ie  m o L m y  p o w ie d z ie ć ,  e b t ś m y  
skiff. a t  arncie dobisrają starannie katolłkoif koloni I . , . * .. .  J .* , . ,
stów.. Zaznnczmr przytera, że rówtocześmo prowudz" | s iQ , f f^ y r a y n .U  sami dn tak niODomvśl-
się silna agitecya w celu przyciągrięcia uo tej sprawy, 
otwarcie narywkrej (wsze-hpolską* znaczniejsze knpf 
tały. nawet z zigranicy*.

Mamy tedy nową formę „zalewu pol­
s k ie g o —kończy zaniepokojony organ półu 
fzędowy.

„Nowoje Wremia“ zajmuje się sprawą 
polityki japońskiej w Korei.

(R iąd japoński" ŚLosuje cgromny skomplikowany 
i przezornie obmyślany plan wynarodowienia przyłą­
czonego cesarstwa. Trzebi też przyznać, żo zabiera się 
do tego oiLrzymiego zadania ostrożnie i z niezwykłą 
koosetweneya.

(Możemy tu jednał: zaznaczyć, że narodowrśc 
jest takim żywiołem, który potrafi obalić najbardziej, 
skombinowane i głębokie rachuby*.

„Nowoje \Vrem5a“ jest ju i w tym 
względz e prąklyozruejsze..

W tym samym numerze organu Suwo- 
rintr znajdujem y polemikę z Krama^era, 
z którego, jak to już pisaliśmy, jest nieza­
dowolone z powodu mowy w delegacyach. 
Suworin przekonywa Kramarza, że Rosya 
była doskonale przygotowana w r. 1909 do 
wojay o Bośmę,

(W  Europie p. Kramarz uspokaja nas tnm, zn 
mówił tylko o minionej słabości R osji i że pudkreślił 
zupełną jej gotowość bojową obecnie. Joduakże wraże­
nie jagj uj” .vy w prasie auśtro-słowiańskiej było rie- 
korzystne óia Rosyi i tylko na to właśnie thcieliśmy 
zwrócić jego uwagę.

(W reszcie d r Kramarz myli się przypuszczając, 
żo powućem naszej krytyki były te zabiegi, jakie czy­
nił w celu pogodzenia roojan z polakom:. My p ier-si 
witaliśmy jeg_ neosłowiańskie umiary, dopóki sprawa 
szła w kierunku zgody. A le, kiedy w" Austryi nie zdo­
łał on wciągnąć polaków do bhku słowian ikięgo, 
w Rosyi zaś swojemi wystąpieniami tylko rozpalił icb 
nadzieje ua (historyczną Polskę*, ziyróciliśmy nwagę 
społeczeństwa, ud ja, jakie szkody pizyrosi taka robota 
sprawie słowiańskiej*.

Innemi słowy, Kramarz dopóty był przy­
jacielem, dopóki liczono, że można bęćtale 
coś na nim z a r o b ić .

(J )

Z  Z Y C iA  h O S / iS K !E G Q .

0  SpccyalniŁ Lomisya pod przawednietttem wi­
ceministra c światy Gieor^iewskiego, która ma n» celu 
walkę z alioholi-moin wśród uczni szkoły średniej, 
uchwaliła zabronić stanowczo wszystkim uczniom spo­
żywania cnapojóW 'orących*. Ciekawe tylko, jak ta­
ka nchwata, ze wzg'ę<ia na s kod iwoś.. alkoholu za 
pełnie uzasadniona, może być wprowadzona w życie.

0  Komisya, wydelegowana do rewizyi mioister- 
stwa mnryuarki, złożyć ma, jak donosi <-Ziemszczyna», 
sprawozdanio zu swych czynności najdalej w grnJnin.

(O [Vi'riiłrra1? rrip1 <••’<*» rf
AflziciuDktcui <« i ozoonuittuj, z.»ujou-haiij. Obaj
posłowie cofnęli swoje słowa obrsźliwe i na tem się 
sprawa skończyła.

0  P.zedaiębiorcy budowy kolei amurskiej są 
w wielkim kłopocie. Jak wiadomo, zabroniono im u- 
żyw*ć przy bndowie robotników nietosyafl. Tymcza­
sem sprowadzeni rusysn;& drogo kosztują, a co naj 
gorsze, że z robót ciągle uciekają. Niedawno przed­
siębiorcy zwrócili się do » l*ds z prośbą o pozwoleuie 
na najęcie chińczyków. W ładze wszakże starań tych 
nie uwzględniły.

0  Ogólne zgromadzone senatu finlandzkiego n- 
chwaliło wyodrębi ć z dopariamonm gospod®,r^zegc 
sprawy sądownictwa administracyjnego i utworzyć spe 
cyainy sad adminiotracyjny z nl^nsnwalnymi sędziam’. 
(N ow njo Wremia* pisze, ża jest to uchwała bt, praw­
na, ponieważ ttua reLrma senatu finlandzkiego zależy 
zapełnię od izb prawodawczych rosyjskich.

©  \V Moskwie odbyła się narada przemysłow­
ców rosyjskich pod przewodnictwem specyalnio przy 
byłego z Petoisnurga kierrwnika wydziału perskiego 
w" nunisterstwic spraw zagranicznych Klemma. W n ■ 
-adzie wzięli udiiał pogłowie Makłakow, I.wow i oko­
ło 50 przemysłowców. Wszyscy mówcy : azraczali, że 
z chwilą /..miany nstroju państwowego w Porsyi wpły­
wy rosyjskie w tyn krajn zachwiały się poważnie, a 
znaczenie zdobyły Niemcy. Potą^zonio kolejowe przeż 
Bakn a zarazem u lepszen i źieglugi na Tygrysie jest 
zdaniem przfemysiowców niebezp tocznym krokiem, o- 
twierającjm szeroką drogę wpływom -niemieckim.

W ielka aroRa indyjski nie przyniesie spodziewa­
nej korzyści przemysłowi r"syjskiemn, a nawet spowo 
du:o jego uszczarbdk. Bndowa przez Rosyę kolei z 
Baku do Teheranu z odnogą, łącrącą się z koleją bag 
dadzką, niebezpieczna jest głównie pod względem eko­
nomicznym.

Następnie zabrał głos przedstawiciel minister­
stw.. spraw zagranicznych Rbmm, który wskazał na 
trudną syluacyę dyplom-cyi rosyjskiej w ibec Niemiec, 
dąiący..l> do zawojowania perskich ryoaów znytu. Niem­
cy oddawn? ekonomiczni! ciągną na \Vschód. Wycho- 
diąe z tego założenia, należy przyznać, że umówa za- 
wa ta z, Niemcami o rozgraniczenie sfery wpływu w 
zakr«sij bndoWj kolei w Persji, uie powinna wk!ada 
na Rosyę żadnych zobowiązań. Klein ośw adczył dalsj, 
żo żadnych aktów i realnych umów w Poczdamie me

do tak niepumyśl 
nego obrotu rzeczy — ze 150 przeszło pola 
ków stawiło się d.i urn ryDorczych zaLdwie 
90 kilku- Polacy dotychczas nie iPeczyli s ę 
ze swych wad—obojętności dla spraw społe 
■ znych i abstjoencji wyborczej. Głosów 
nieobecnych wynorców polskich starczyłoby 
na to, aby wszyscy polacy, wystawieni na 
liście, weszlf do rady miejskiej.

W szczegółach przebieg wczorajszych 
wyborów przedstawia się w sposób nastę 
pujący. Rano od 11-ej zgłosiło się po karty 
wejścia przeszło 100 wyborców. Jednocze­
śnie złożono kartki z nazwiskami kandyda­
tów. Proponowano głównie kandydatów z 2 
list—postępowej i nacyonalistycznej. Kan­
dydaci postępowi otrzymali następującą ilość 
głosów: pp. Djalfow 237, A. Rzepeckłj 237, 
A. Kich 2 3 0 ,1 M. Stradomskij 227, D." Gry- 
frorcwicz Barskij 225, M. Dobryntn 225,
F. Br.łozowskij 223, B. Z-Janowskij 223, J. 
Kotlarow 221, W. Ołtarzewski 221, A. Se- 
wastjanow 220, A. Rosskb#ski 217, W. Dą­
browski 215, M. Gorbunow 214, A. Y/ołk 
213, S. Kuczynsklj 215, F. Kuhe 212, A, Mćr- 
cińczyk 211, J. Sawiczew 211, A. Kore- 
niewski 207.

Z listy nacjonalistyczne]: pp. Arma- 
szewskij 187, E. E ister  181, E, Torlin 170,
G. Bryczkin 179, P. Turezaninow 177, D. 
Tntkiewicz 177, P. Juskiewicz-Krastewskij 
1 7 7 , A. Barwinskij 1 7 6 , M. Storożenko (dyr. 
girn.) 176, A. Turowierow 176, E. Nosow 
177, J. Storożenko 174, K. Stankcw 173, u. 
PozniakoW 172, S. Pieczkowsktj 172, B Iń- 
kow 172, A. Lnbinskij 171, B. Pas^kow 171, 
M. Goriełow 1G9, J. Nowikow 168, J. Chi- 
żnlakow 164. Oprócz tego pojedyńeze 
propozycye otrzymali: Samojłowlcz, Ditia 
tin etc.

Od. godz. 6-tej do sali zaczynają tłu­
mnie napływać wyborcy. Ze strony nacyo- 
nelistów prowadzona jest szalona agita- 
cya. Już w czasie składania kartek z na­
zwiskami kandydatów tłumy ich zbierają się 
przed ratuszem 1 na schodach przedsionka, 
polecają swych kandydatów, gwałtem wci­
skając swoje listy. Wśród ag.tatorów wiele 
mludzieży akademickiej. Po godz. 2, kiedy 
się już wyjaśniło, kto z wyborców nie ode­
brał kart wejścia, rozsypują się oni po mie­
ście i wkrótce zaczynają przywozić opiesza­
łych.

O godz. 6 ej znowu odbierają karty 
wejścia ci, którzy nie otrzymali Ich rano. 
Okoł> G i pół na 3Chodaoh ratusza zaczyna 
*;ę tłok, wyborcy płyną nieprzerwanym stru 
mieniem. Ku godz. 7-ej strumień się zmniej 
sza, a po zamknięciu druwi od sali wybor­
czej joszese paru maruderów szybko wcho­
dzi do ratusza po to, aby pov» rócić od drzwi. 
Stawiło się ogóRm 448 wyborców.

Zaczyna się głosowanie. Wszyscy kan­
dydaci na radnych zostali poddani pod g ło­
sowanie. Przezorniejsi z nacyonalistów — 
pp. Paczkowsfeij, Lablnskij, Goriełow, Tur- 
czanlnow, Faszkow, J. Storożenko, zwątpiw 
szy w swe siły, cofiją swe kandydatury, 
aby pozosuwić sobie możność kandydowa­
nia na wyborach uzupelaiająoych. Jeden 
z nacyonabstóz —ChUniakow—nie stawił się 
zupełnie, poniewrż zaiząd kolei n e uregu­
lował rachunku zaległości za rok 1909.

Ilość gałek, otrzymanych przez kandy­
datów z listy postępowej, przedstawia się, 
jak następuje:

Pp, H. Djakow 314 białych, 133 czar­
nych, M. D brynln 267— 181, M. Stradom­
skij 253—J95, A. Kich 247—ino, M. Gorbu- 
now 243—217, A Rzepecki) 236—205, D. 
Grygorowicz Barskij 234—230, F. Brzozow- 
skij 222—226, A SSWHStjanow 218—230, J. 
Kotlarow 215—232, A Wołk 214—234, W. 
Ołtarzewski -212—234, F. Kuhe 210—238, B. 
Zdanowski) 2L0—237, S. Kuczymkij 206 — 
242, J. Sawiczew -206—238, W. Dąbrowski 
195—252, A. Roszkowski 192—255, A. Mar- 
cińczyk 185—260, A. Knteniewskl 179—268.

Z listy nacjonalistycznej: pp. E. Ekster 
238—208, G, Bryczkin 229—217, P. Arma-: 
szewskij 216—230, P. Juskiewłcz-Kraskow-
i kij 214— 233, M. Stomżenko 208—231, A. 
IłarwiusLij 207—240, [E. Toilin 205—241, A. 
Turowierow ‘205 — 237, SI. Nowikow 203 — 
2-n), E. N g s o w  202—-‘244, B. IńkuW'202—241,
ii Nr nitów 198—237, D. TotlUewk-i .194 — 
251, G. Po3niakow 178—2 18.

WubBi tego na radr,ych_z cyrkułu sla- 
okijowskiego zestali wybrani:

' Z listy postępowej:
1) H  Diakoiu,
2) M. Dobryran,
3) jsl, h iradom skij,
4) A. Kich,
5) M. Gorbunow,
G) A. Rzepecki],
7) D. Grygorowicz B arskij.

Z listy nacyonalistów:
8) E. Ekster,
9) G. Bryczkin .

'■fwkory z  cyi*kulu lu k ja n o w ie c -  
k ie g o .

Jutro odbędą się wybory z cyrk. hi- 
śjanowieekkgo. Lisia blokowa — p:ils.ko- 
rosyjska — przedstawia się w sposób na­
stępujący:

1) Buława  Grzegorz, syn Jana, właśc. 
kamień.

2) Bonaarciusliij Włodtimuirz, syn  
Grzegorza, właś. kamień

3) W iszniew skij Piotr, syn Piotra, 
właśc. kamień.

4) W ołyński] Mojżesz, syn -Tymoteu­
sza, współprac, pisma.

5) D ubinshij Siemion, syn Dmie ego, 
adwokat.

6) Iwanoioski Franciszek, syn Micha­
ła, bnchaker.

7) lhnalow ics  Wiktor, syn Włodzimie­
rza, dyrekt. banku Państwa.

8) Nowikoio Aleksander, syn Teodora,
właśc. kamień.

9) Nowicki Józef, syn Franciszka, bu­
chalter.

10) Br. Orgis von Rutenbcrg  Walery, 
syn Dymitra, adwokat.

rijf Rab izow Bazyli, syn Jana, urzędnik..
12) Sergi/ Marcin, syn Wiklort., doktor.
I 3 j  Siniaw ski Andrzej, syn Siemiona, 

inspekt. T wa ubezp.
14) Falberg Fryderyk, syn Ludwika, 

iafymer.
15) Fcdorak Jan, syn Michała, sekr. 

banku Państwa.
16) Chorinskij Sergiusz, syn Jana, rz. 

rLdca stanu.
17) Szal a j ew Gerasim, syn Piotra, 

właśc kam.
18) Szaron  Mikołaj, syn Mikołaja, 

doktor.
19) Szeftel Aleksander, syn Mikołaja, 

dyr. banku kup.
20) Szczythowskij Jan, syn Jana, u- 

rzędnik,
21) Jaroszewskij Mikołaj, syn Siemio­

na, adwokat.
P i-u g ram  „h o w o d u m e d w 11 z  c y r .

J u k ja n o w ie c k ie g o .
„Nowodumska * grupa wyborców cyrkułu 

łukjanowieckiego i dziś, idąc wytkniętą da­
wniej drogą, uznaje za niezbędne, aby nowi 
radni w swej przyszłej pracy bezwarunko­
wo, nie tykając itwestyl polityki państwo­
wej, wykazał' jakna)większą energię w u- 
pcrząikowaniu cyrkułu łnkjanowieckiego i 
roztrzygnięciu kwestyi, dotyczących ogólno 
miejskiej gospodarki.

Wieloletni hamulec, wstrzymujący roz­
wój cyrkułu łulcjaudwieckiego—hrak.kanali- 
sacyi—upadł. Kanalizacja już jest. Dla dal­
szego rozwoju Łukjanówki należy zwięk­
szyć ilość szkół, okreśLć stopę podatku ka­
nalizacyjnego na słuszniejszych zasadach 1 
z większą korzyścią dla przedmieść rozsze­
rzyć elektryczne oświetlenie, urządzić bruki 
tam, gdzie ich niema i poprawić jo, gdzie 
one są w żłjia  stanie, zasslepić kanały na 
Głuboczycy i Skomorocku, uporządkować 
drogę Starożytomierską, aby ułatwić t zwięk- 
czjó  do wóz produktów ua rynek Lukjanu- 
Wieoki, przenieść ta ig  Szuiawskf, urzeczy­
wistnić projekt zjazdu Mak arjewsk‘ego, u- 
rządzić wydział straży ogniowej, wznieść 
gmach dla glmnazyum lukjanowieckiego, 
założyć w cyrkule szkołę artyleryjską i 
arfystyczno-przemysłową, urzeczywistnić pro­
jekt ójnogi kolei do przystani ze stacją  
ładunkową na Łukjanówce, przyłączyć do 
miasta część Szulawki, należącą do powiatu 
z instytutem politechnicznym i gruntami 
rządowym5, uporządkować dzielnicę Jurko- 
wicę z okolicą i zadość uczyń ć gwszyst- 
kim jpotrzebom poszczególrych dzielnic cyr­
kułu lukjanowieckiego.

Główne kwc3tye, dotyczące ogólno miej­
skiej gospodarki, polegają na: urządzeniu pól 
irygacyjnych dla zakończenia kanalizacyi, 
dogudnem dla miasta roztrzygnięciu kwestyi 
wodociągowej i kwestyi oświetlenia elek­
trycznego łącznie z ekspiracyą terminu pra­
wa wyłączności, przysługującego teraźniej­
szemu kuucesyonaryuszowi, przeszacowaniu 
powszechnemu nieruchomości re względu na 
nierównomierne opodatkowanie śródmieść i 
przedmieść, zmianie regulammu dla oszacun- 
kowania nieruchomości, uporządkowaniu i 
zmniejszeniu kosztów wywożenia śmieci, 0- 
priicowaniu kwestyi wykupu tramwaju, o- 
twarc u lombardu miejskiego, wyodrębnieniu 
miasta w semodzielaą jednostkę ziemską.

Przyszli radni z cyrkułu łukjanow;ec- 
kiego obowiązani są sumiennie, honorowo i 
bezinteresownie służyć miastu, wobec czego 
powinni oni:

1) nie zawierać z miastem umów Da 
dostawę przedsiębiorstwa, wynajem swych  
kamiomc i t. d ’

2) nie korzystać z żadnych bezpłatnych 
ulg lub usług przedsiębiorców, kontrahen­
tów i aoncesyonaryuszów miejskich.

3) występować bezwarunkowo solidar­
nie wo wszystkich kwestyacb gospodarki 
miejskiej, szczególnie o i!e to dotyczy iu- 
kjanowieckiegc cyrkułu, wobec czego mniej­
szość podlega większości, w przeciwnym zaś 
razie—ciecyzyi zebrania wyborców lub opinii 
ich otrzymanej za pomocą ankiety — o ile 
zażąda tego nie mniej pięciu radnych.

4) nie ujLylać się od udziału w posie­
dzeniach rady i komisyi i obowiązkowo być 
obecnym w radzie podczas roztrząsania 
kwestyi, dotyczących cyrkułów.

5) wyborców swego cyrkułu, przyno­
szących największe korzyści, wciągać do 
przyjęcia udziału w pracach komisyi.

6) najmniej raz do roku zwoływać o- 
gólue zebranie wyborców ze swego cyrkułu 
dla złożenia im sprawozdania ze swej dzia­
łalności 1 otrzymania dalszych wskazówek.

Można spodziewać się, że pp. wyborcy 
wyszlą do rady jako przedstawicieli swoich  
tylko tych, którzy zobowiążą się dążyć nie­
złomnie do osiągnięcia wyżejwskazanych ce ­
lów oraz kierować się podczas działalności
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w  radzie miejskiej powyższemi wskaż5wka* 
Tni. W tych Rdycie warunkach praca rad­
nych moż-i być ćwocna. Żądanie, te stawia­
ła tylko „nowodumska" grupa wyborców, w y­
pełniali jo tylko radni „Lowodumscy*.

Z e b r a n ie  p r z e d w y b o r c z e  w cyrk .  
łu ^ ja n o w ieck im .

I V ś  o godz. 7-ej w audytoryum ludo- 
w em  p r z y  Bulw.-KudriawsHąj ul. odbędzie 
aię zebranie postępowy en wyborców z cyr­
kułu łukjanowiecirwgo. Na zebraniu tern o- 
piócz wyborów kandydatów na radnych zo­
stanie opracowany program działalności 
przyszłych raanych miejskich.

Z e b r a n ie  p r z e d w y b o r c z e  w  cy rk .  
łSybedzfcim.

Dziś o godz 7 wieczorem w sali od 
czytowej teatru ludowego prsyt Troickim 
:rynku odbędzie się zebranie wvborców, u 
rządzone z i ucyatywy panów L. Zdroje w 
Bkiego i Mszcsonowskiago. Ze względu na 
ważne kwestye pożądany jest jaknsiliozniej- 
szy udział wyborców polakow na tern ze 
braniu.

30 jffbministrjcyi.
go* zwraca

Administracya .Dziennika Kijowskie 
się do pp. prenumeratorów z 

prośbą o łaskawe nadesłanie numerów 260, 
270, 271 i 275 „Dziennika*, w razie posia­
dania takowych, ponieważ numery te zo 
stały wyczerpane i są administracyi potrze 
bne da rocznego kompletu.

S T A N I K A .

"i i n t i i i j L
Dirtł 18 CD Odona R
Jutro 10 (2; T-iżbiety Kr. Wd.

i H i k  d l i n  gr i l .  7 rn. 33. 
zujim i laaea  ^air, 1 * „ 01. ” 
D*«c*it dni* l i i i .  8 a .  98.

—  T eatr polski. Dziś po raz drugi w 
bieżącym sezonie ceatr nasz daje arcyweso- 
łą farsę z francuskiego p. t. „Nóż mojej żc- 
ny“ z pp. Dobrzańską, Texlową, Jerzyńskim  
w rolacc głównych. Na niedzielę dyrekcja 
projektuje sztukę w d ch aktach II. Bahra 
p. t. .Mistrz" z p. Staniewskim w roli ty­
tułowej.

— Z „Ogniw-". W sobotę d 20 b. m. 
odbędzie się  w lokalu klabp wieczorek fa­
milijny dla młodzieży. Wieczorki to trady­
cyjnie cieszą się znaemem p wodzoniera 
ple można więc wątpić, ż i i ten pierwszy 
w sezonie bieżącym zapełni salę po brzegi.

—  Z P . T  G, W niedziele dn. 21 go 
listopada odbędzie się w  lokalu P. T. G. 
wieczornica z tańcami dla członków i gości.

— 2 póIitechiAo. W korytarzach poli­
techniki kijowskiej wywieszono następujące 
ogłoszenie: Dyrektor politechniki kijowskiej 
uważa 2ir swój" "obowiązek żawiadiluić p.p. 
studentów, mocy pewnych danych,
posiadanych przez mego, wszelkie debaty 
nad sprawam:, nie nrjącemi ścisłego związ­
ku  z tyciem akademickiem politechniki ki­
jowskiej, a także ob eność osób obcych (po­
stronnych) w politechnice, mogą doprowa­
dzić do bardzo noważnych komplikacji, nie­
pożądanych tak dla studentów, jak i dla 
samej politechniki.

N» podstawie Uchwały % dnia 14 b. m 
dyrektor połPecbniki kijowskiej zawiadamia 
studentów, iż ostateczny termin opłacania 
wpisu upływa dnia l grudnia b. r- Ci zaś, 
kt&rzy do tego terminu nie opłacą wpisu, 
będą pozbawień i prawa uczęszczania na wy­
kłady, zdawania egrami nów. i kolJokwiów. 
Jeżeli który te studentów nie opiau wpisu 
do następntgo semestru, w styczniu będzie 
zmuszony opłacić jednorazowo wpis ze 
przeszły semestr i za nowy i dopiero* wtedy 
będtie przyjęty z powrotem do pMiiechhiki.

Onęgaaj zarząd ptlitechmki kijowskiej 
ogłosił listę studentów politechniki, zwolnio 
nych od wpisu.

Według tej listy iliść  stuaentów, zwol­
nionych od wpisu, według wydziałów przed­
stawia się w następujący sposób:

C ałkow ici zwolniono od wpisów na 
wydziale mechanicznym 100, inżynieryjnym— 
120, chemicznym—9 Ł i wydz. agronomicz­
nym  e6

Od połowy wpisu zwolniono: na wydzia­
le mechanicznym 85, inżynieryjnym 50, che­
micznym 4j i agronomicznym 23.

Ogółem więc zwolniono zupełnie od 
wpisu 4oo studentów, a od połowy 198 stu­
dentów.

— PoftóWna rewizya W połowie sur  
pnia roku zeszłego urzędnicy ministerstwa 
komunikacji A. Litowczenko i W. Czecy- 
kiu, którzy dokonywali rewizyi kijowskiego 
okręgu kom unikacji, nagle przerwali bada­
nie świadków i rprawdzanie dokumentów 
i w d. 25 sierpnia wyjechali do Petersbur­
ga dla odbycia naraiy w ministerstwie 
i uzyskania obsterniejszyęh pełnomocnictw.

Jeduocsiesnie miniuterocwo otrzypieło 
nowe skargi na rowe nadużycia w okręgu, 
a także na działalność samych rewizorów. 
Niektórzy urzędnicy kijowskiego okręgu sa­
mi rozpoczęli starania o wyznaczenie rewi­
zyi, wobec pogłosek o ich niewłaściwem po­
stępowania.

W rezultacie tego wszystkiego mini 
Rtcrstwo postanowiło zarządzić ponowną re 
wizyę. Utworzona w tym celu nowa komi­
s ja  rewizyjna pod przewodnictwem urząd ni 
ka do szczególnych zleceń przy minister­
stwie komunikacyi, v jn  Becka, posiada zna 
cznie obszerniejsze pełnomocnictwa i doko 
na rewieyi nletylko roDót, prowadzonych w 
okręgu v  roku ubiegłym, lei z również 1 bie­
żących czynności kijowskiego okręgu komu­
nikacyi.

Wczoraj w lokalu zarządu okręgowego 
odbyła się parada członków komisyi rewi­
dującej, poświęcona sprawie rubót około 
pogłębiania dolnego koryta Dniepru.

— Wice ci z sądu. W dniu dzisiejszym  
kijowska izba sądo wa przy udziale przedsta 
wicieli stanów rozpatrywać będzie sprawę 
bjl-igo rewirowego policji kiiowskiej Kobza 
renkl, oskarżonego o obradę kijowskiego za 
rządu gubernialnego.

— FAŁSZYWE ŚWIADECTWA. RZEMIEŚL­
NICZE. Parę lat tnmn wykrjto w Kijowie organizację, 
zajmującą .się fałszowaniem świadectw rzemieślniczy li, 
któro, jak wiapoiro, <la!ą ż/dom prawo zamieś.-kicania 
W naś-om mieście. W tycfl daiacb wykryto tu znowu 
roiobno oszustwo. N iosk i Ch. Ksufman, posia«l*'ący 
fałszywe świadectwo, wydań., j rzoz zarząd rzemieślni­
czy x, m. Chęcinach pub kieleckiej, został aresstawa- 
ny. Według słów Ksufauna otrzyma! on świadectwo 
crl niejakiego Łowi za 25 iubli. Podobno fałs-.ywe 
świadectwa okazały s>ę i u innych żydów kijowskich.

— BEZPRAWNI. W rejonie cyrkułu płaskiego 
aresztowano -1 (-bezprawnych* żydów.

— KliA DZIEŻE. W doinu Nr 112 przy ul. Ku- 
zuiecznej złodzieju wyłamawszy drzwi wtargnęli do 
mieszkania Urowarnika i Lew cicuii i zrabował1 ubra­
niu, zegarek z łańcuszkiem, broszkę i portmonetkę 
z pieniędzmi.

Przy Włodzimierskiej Nr 70 okradziono mieszka­
nie studenta W . Jarowskiego.

W domu Nr 8 przy Okrągłej Uniwersyteckiej 
skradziono studentowi l'cho:ow śkicrau bieliznę i a- 
branie

Na ul. EirroainncJ z no-.vubndn!acych sie koszar 
miejskich skradziono przedsiębiorcy, inżynierowi Po- 
pławskiorau, rożne prredmioiy żelazne,

W doisu Nr 68 przy Wczniesieńsko-Kładbisz- 
czeńsfcioj skradziono rcz. żołnierzowi Citcbaliakowi 
1,200 rb. Pieniądze C. miał schowano w pndełkn pod 
piecem.

— ZNACZNE OSZUSTWO. Znany w śróf esób 
zaciągających pożjczki--\V . K. Ocbmanowicz, właści­
ciel paru aptek w gnbernii czcrnihowsiiąj, padł ofiarą 
esznstwa. P i/ed  miesiącom poznajomił się Ocbmauuwicz 
za ptśrcdnictwem M. Jerinakowoj, c d lt ś r e j  odm juo- 
wnł pokój, z niejakim «Miszą». 7’en ostatni idpropono- 
w ,ł mu łatwy sposób pomnożenia msjątku przez 
fałszowanie banknotów zapomoeą odpowiedniej maszy 
ny; należało tylko włożyć do n ie j pr.wdziwe Lanknotyi 
a maszyna wyrzucała doskonałe odb tki. «Misza» zażą- 
dsł cd "Ocbmanowicza 15 —20 stornbiOwek dla sfabry­
kowania znacznej ilości fałszywych banknotó z ^'oso- 
wnio do umowy 0  'hmanowicz stawił się do zakładu 
ka.n&lawcgo PĆżniakowa (ul. Mała-Zytomierska), gdzie 
■w wynsjętym rumorze «J»sża» pozn.jomił Ochmanowi- 
cza z głfi^nyn fabrykantem, któ.oma Ochmanowicz 
wręczył 1.500 rb. Rozpoczęto fabrykacyę na przynie- 
sicnej maszynie, .w czasio 'ednak,. pracy fabry­
kant i «.klisza* pod jakimś pozorem wyszli, z nume­
ru i oczywiście mc wrócili więcej. Oclimancwicz udał 
się do policyi, gdfeie /łożył pozostawioną przez oszustów 
maszynę. Policya spisała protokół i udała się do miosz- 
ksnia gospodyni Jermakowe.j, która jednak zdsżjła  
już Kijów cpaścić.

— UCIECZKA WŁAŚCICIELA RESTAUEACYI. 
Onrgdaj^ uciekł _ Kijowa dzierżawca kiwiarni-restau- 
racyi wCzfó _ Pajac e r  'znajd u ącej się przy zbiesu nhc 
Laterańskiej i Kreszczat.jka-R.yszi.rd Grunwud. Przy­
czyną ucieczki jest poaobno roztrwonienie kancyi, zło­
żonych na jrgo i ęco przez zarządzajirego kawiarnią, ka­
sjerkę i przez kelaerów.

— PGŻAIi. Onegdaj wiocznr.m wszczął się po­
żar w mieszkaniu robotników przy ul Żylańskiej Nr 
43. Łybedzla straż egmowa stłumiła ogień,

— UCIECZKA WYCHOWANKĘ A. Hajduczen- 
ko-Timoszenkowa (Włodzimiersko-Łybedzka 1) doniosła 
policyi, żo wychowanka jej 12 lotnia I icna Pzlapowi n- 
ko zabrawszy zo sobą bieliznę i ubranie zbiegła z 
domu.

— GRABIEŻ. Na rogu W. Waiyfaowękiej i 
Twerskiaj—zrabowano jadącej aoreżką E. W is mi iw- 
skiej portmonetkę z pieniędzm' i złoty pierścionek. 
Złoczyńca zbiegł.

— UWOLNIENIE. Wczoraj po areszcie trzy­
dniowym uwolniono 5 stcdoUów i 3 kt»rs;stki, areszto­
wanych w du.mu Nr. 130 przy ul. Zjiiauakie|. Z cyrku­
łu łybedikiego uwulniono studonta Atuiądze, areszto­
wań' go doi* 3 listop«da w uniwersytecie za spoliczko- 
wauiu Gułublewa,

— ARESZTOWANIE. Wczoraj w nocy z roz­
porządzenia «orbrany» dodonaoo rewizyi n robotnika. 
jM. Kisielów* (zanł. Kreszczatycki 8). K. został aresz­
towany.

— RlEOSlPiOŻNA JAZDA. N a ni. Bezakow- 
saiej tramwaj wpadł ns wóz Żytnikowa, przyczem ki ń 
został poraniony, wcżnjia zaś doznał lekkich obrażeń 
ciała.

Fotw arz w druku.
Wczoraj XII wydział kijowskiego sądu okręgo­

wego bez udziału sędziów przysięgłych rozpatrywał 
iprtw ę redaktora odpowiedzialnego gazety cKiJewśkaja 
Myśl*, Nikołajewa, iskarżonegj o potwnrz w droau 
przez b, urzędnika kijowskiego la n ą d u  gnbernialuego, 
Getmana.

Potwsrz, zdan,em oskarżającego, zawierała się 
w n^tatco o d,miayi (Titmana •/. zar-^dn gnbernldlue- 
go, którą w nułatco postawiono i związku ze sprawą 
Woifawskiego (Łrzedaż postd policyjnych).

S łd  skazał p Nikołajowa na 2 tygodnie arerztu 
pny więzieniu.

Kradzież artystyczna.
Tenże wydział kijowskiego sądu uferęguwcgb 

rozpatrvw»1 wczoraj sprawy wydawcy pocztów-ik, Ly 
mitra Al takowa, oslcarżoncgc przez znanego mąlarza 
ukraińsKiego, Mikołaja PinicueBkę, z art. IG si kodeksu 
iaruego o bezprawną reyrodakcję ua pocztówkach jego 
obrazów («Da don.n>, <Weselo ukraińskie*, «Ka woj­
nę*, <Noc nkraińskar), na reprodukcję których artjafit' 
posiada wyłączne prawe, zatr.ferdzone" przez Akademię 
sztuk pięknych.

Oskarżony Marków nie stawił się. Skargę i ak 
cyę cywilną Pimonenki popierał pomocnik adw. przys. 
Zzgórski. ..........

Sąd skazał Markówa na 7 dni aresztu i przysą­
dził 400 rb. z powództwa cywilnego.

O 90,u00 rubli.
Rijowska izba sądowa rozpatrywała wczoraj w 

drtdze apelacji sprawę o Iratastrofie tramwajowej na 
lipii tramwaju śuutoseyńsiiego, podczas której pmiósł 
śmierć krawiec G łozuin.

W swoim czasie sąd okręgowy uniewinnił moto­
rowego, piwodztwo zaś cyviJne spadkobierców Gloe- 
maua pozostaw ił be 1 rozpatrzenia.

Sprdkobiercy pr; enieśli są ra1 e da izby sądowej, 
zmniejszając sumę ^owędzi wa do 20/ kiu rb. '

AVczoraj izba i^ądona zatwieraziia wyrok pierw­
szej instancji, uniewinniający motorowego, spadkob,er- 
con. zaś Glózmana zasądziła 3 tysiąrp rb. z powództwa 
cyw.mego.

Usiłowanie ojcobójstwa.
\  I t/ydział kijowskiego, sądu okręgowego rczpt 

trywał wczor.j przy ndzia'e sędziów przysięgłych spra 
wę Sergiusza Złjozcnki, oskarżonego o usiL. Janio ąa 
bójstwa własnego ojca.

Sprawa 'a przedstawia się w sposób nastę 
pującj:

Wieczorem dnia .3 kwietnia roku bieżącego tyy- 
ni*gli ns krzyk m ieszkań* domu Nr 46 przy zaułku 
t.nkyuD^wieokim znale źli leżąrogo ns podwórzu w ka 
łażyk rw i mieszkrńca tegoż dcipo, L>ymi(ra:Zajozenkę 
p taza ło  tię, iz zadano mu 7 ran nożem. cPogotowie* 
odwiozło rannego do szpitala Aleitandrowekitgo, gdzie 
leczył się pr/az 8 i i e s i t c ) .

Śledztwo ustaliło,' że 3 kwietnia Zajczenko po 
wracał z żcDą z restanracyi, uzyczem  po drodze mię 
dzy nimi wynikła sprzeczka, która w dumu przeszła v 
tójkę.

Widrą'-, j ik ojcier znęca się n&dmstKą. 17 letni 
Sergiusz Zajc-zeoko rzutni się na ojca z nożem; Dymitr 
Złjczeiiko zsóząi nciekaó, locż syn dopędtil go napo*  
wór!ir, zada ąc 7 .au, z których tylko jedną leksA e u  
znali za niobfzpieczną.

Oskarżony Sargiusa iZajczunko do winy się nie 
przyznał, twierdząc, ze nie miał zamiaru zabijać ojca 
i, zadając mu rany, był zupełnie nieprzytomny i nie 
wiftuzisł. co czjoi.

Stan taki spowodowało, oKatne ob‘jście się ojca 
z matka, na co mnsieł codziennie patrzeć.

Poszkodowany Dymitr żajezenko oświadczył, 
p-zebaczjł synowi i prosił o jogo uniewinnienie.

Bronił oskarżonego pomocnik adwokata przys 
I. Bab , .

Po krótkiej naradzie sąd przysięgłych uniewinnił 
oskarżonego.

KRONIKA POLSKA.

— Jubileusz pref. Cybulskiego. W  tych 
dniach przypada jubileusz wybitnego orufe- 
sora tvs7.ei Łni. y  Jagiellouskiej, prnf. N. Dy 
bulskiego. Vj tik a/. ,vi tego jtibilen^fu reuak 
cya roietiitjczniua „Zdrowie* poświęca ostat

ni swój 7/szyt prof. Cybulskicrau z nastłn i- 
jącą dedykacją: „Napoleonowi Cybulskiemu, 
znakomitemu proiĄsorowi i uczonemu, w 25 
rocznicę chlubnej pracy na wszechnicy Ja- 
giellońskifj*.

i Jrof. N. Cybulski, urodzony w r. 1S54 
na Litwie, studya odbywał w Akademii w 
Petersburga, gdzie następnie byl prosekte- 
m rt przy katedrze flzyoiogti. W roku 1885 
powołany został, jaso p a n y  juk w świecie 
naukowytn badacz, na k&tedrę fizyologił, do 
Krakowa, którą dotychczas piastuje. Tutaj 
zdobył sławę wielkiego uczonego i zaszczy­
ty, był bowłem kolejno: dziekanem, rokto 
rem, został członkiem Akademii Umiejętno 
ści. Ogłosił bardzo długi szereg prac* nau­
kowych, głównie z dziedziny badań nad 
przewodnictwem ełektryoznem w tkankach 
żywycn, nad czynnością nadnepka i nad 
działaniem wyciągu nada reza. Prace te 
rozskawiły iruię jego w śmiecie naukowym. 
Wydał też dzieło p n. „ Fi zy; dogi a c?ł-» wie­
ka". Z dziedziny hygieny ogłosił dwie wa 
źne prace: „O żywieniu się naszego ludu 
wiejskiego i o wychowania fizycznem nko- 
dsieży*. W pierwszej, między irmemi, autor 
wskazał, iż chłop nasz żyje właściwie w pół- 
jlodzie, czem s ę tiómaczy nieudolność, pe­
wna apai-ya i brak. inicjatyw y u ludu. Prof 
M. Cybulski'wyprowadza zarówno z tej, jak 

% drugiej pracy swej, z dziedziny hygitny, 
aoważne wnioski natury socyologiczne,].

—  Cholera w gub. lubelskiej. „Kuryer 
Warsz." donosi: badania wydzielin chorych 
w Zdziechowicach, w  pow. janowskim, gub. 
ubelskiej, wykryły wżbryony cholery azja­

tyckiej. Raport urzędowy stwierdza, że -do 
d. 14 R^tąpada włącznie zachorowały 83 o- 
soby, z których zmarło 14, a pozostaje cho­
rych 7. Gubernator lubelski Mienkin zaka­
zał czerpania wody z rzeczki i stawu w 
Zdziechowicach. W mieszkaniach chorych 
irzeprowaazono ścisłą dęzynfekcyę. Leka­
rzowi powiatowemu .polecono zbadać we 
wsiach sąsiednich, uzy niema zasłabnięć na­
tury podejrzanej. Delegowany do Zdzmcho- 
wic d r lflrczak z oddziałem sanitarnym z 

ublina rozwinął energiczną działalność w 
celu, stłumienia epidemii w zarodku. Na 
miejsce dotunięto cholerą udał się też u- 
myślnie gubernialry inspekeor lekarski, a-r 
Tgnatjew.

Telegramy.
(Od korę ipondeniów własnych')

Zgon b. ministra.

warszawa — W g wsi Ciano wicach gub. 
deleckiej pow. olkuskiego zmarł były mini­

ster serbski i poseł Milan Christicz.

K a ta  prasowa.
Warszawa. — „Gazetę Kujawską" ska­

zano na grzywny w wysokości 200 rb. za 
artykuł o Maryi Konopnickiej.

Audyencye.

Petersburg. — Onegdaj ks. Wołkoński 
był przyjęty na audyencyi w Carekiem Siole. 
Audyencya trwała przeszło godzinę,

Petersburg.—Prezydent Dumy Państwo 
ttej Guczkor przyjęty został na audyencyi 
w Garskiem Siaia, która irwała i  godzinę 
min. 20. Guczkow złożył Jego Cesarskiej 
ilości sprawozdanie z prac bieżącej sesyi 
raz miał szczęście doręczyć -Jego Cesarkiej 

Ilości sprawozdania stenograficzne z posie­
dzeń Dumy Państwowej.

Piany Aleksandry hr. Tolstojówny.
Petersburg. — Córka hr. Tołstoja Ale- 

-san lia  ma zamiar wykupić za pieniądze, 
uzyskane a wydawnictwi dziel ojca,
•Jasną Polanę, lętóra oddaną zostanie wło­
ścianom; następnie Aleksandra Tołstojćwna 
zrzeknie się spadku.’

Petersburg.- IUąię po, biski, że Kapu- 
stin ma zainier zrzec się godności wicepre­
zydenta Dumy Państwowej.

Ustawa uniwersytecka.
Petersburg — K.ząJ ma zamiar poczynić 

zmiany M  ustawia mniw ńrsjierkiej z tem 
wyrachowaniem, .ażeby dsTżwa ta zestala 
jrzyfęta pfzoz izby prawodawcze już podczas 
oesyi wiosennej.

Petersburg-

ProwZycyi1
i a* kbmknikuje, że

Wiceminister oświaty Gieorylewsfdj wy­
stępuje przeciwko artykułowi 83, który 
oaiewa, że właściciele* szkół dopuszczają 
wybranych przez eiebie nauczycieli do peł­
nienia obowiązków i w terminie dwutygo­
dniowym przedstawiają dokumenty tych osta­
tnich ’ do rady szkolnej. Mówca uważa, że 
nie mozaa usuwać rządu od mianowania 
nauczycieli nawet w sakołacn, należących 
do osób prywatnych.

Referent von Anrep, nie podzielając 
obaw rządu, iż, w razie dopuszczania nau­
czycieli na stanowiska w drodze zgłoszenia, 
propaganda może znaczne czynić postępy, 
stwierdza jednak, że nie należy w tej kwe­
sty! wchodzić w zatarg z ministerstwem 
i proponuje, w formie poprawki, artykuł 33 
wyteiyć w nowej redtkeyi, k tóra zadowo­
liłaby wymagania rządu.

' Duma, uchylając poprawko irudowików 
i nie rozpatrując poprawki v m Anre.na, jako 
wniesione! zapóżao, przyjm^Ie artykuł 33

ostająw dysku?Y»

gubernatorzy otrzymali jropozycyę nie uja­
wniania wobec społeczeństwa swej przyna­
leżności partyjnej.

Konfiskata.

Petefśburg. - Skonfiskowano ostatni nu­
mer , Dziennika Petersburskiego".

(iOd Ayencyi Petersburskiej)]

D u m a  P a ń s t w ó w a .
Posiedzenie z dnia (7-yo listopada.

Przewodniczy K apustin . Przyjęto z po­
prawkami frakcyi k- d. i postępowców art. 
32 projektu prawra o szkolnictwie początkc 
wem w następującej redukcji: „Na stano­
wisko j.auczycieli i nauczycielek nie mogą 
być1 wybierane osoby: i)  skazani przez sąd 
na karę, połączoną i  pozbawieniem iub ogra- 
hiesem prawa własności, lub usunięciem ze 
iłużby, oraz skazane za kradzież, oszustwo, 
przywłaszczenie powierzonych pieniędzy, za 
ukrywanie skradzionych rzeczy/ kupowanie 
i branie w zastaw kradzionych lub wyluizo  
nych za pomocą oszustwa rzeczy, za lichwę 

świętokradztwo, gdyby nawet po zapa* 
doięciu wyroku osoby te były uwolnio­
ne cd kary z puwodu przedawniona, pogo 
dzonia się, ńa mocy Nąjmiłościwszego ma 
nifestu lub sęećyainego najwyższego roz 
kazu; 2) osoby będące pod śledztwem lub 
pociągnięte do odpowiedzialności kryminal­
nej, przewidzianej w punkcie l-szym; 3) oso 
by uznane aa bankrutów aż do czasu wyja­
śnienia charakteru bankructwa; 4) osoby 
pozostające pod opieką; 5) bankruci, których 
sprawy tego rodzaju zostały już ukończone, 
prócz tycb wypadków, kiedy bankructwo uzna­
ne zostało ża nieszczęśliwy wypadek; 61 osoby 
pozbawione godności duchownej za występki 
1) okazane za wykroczenia, przewid?iAne 
w art. 389 i 390 ustawy v powinn ści woj­
skowej.

redi?kcyi komisyi. Jł<? 
przyjęto poSastale artyicułj rozdziału o nau- 
zycieiaoh i o zebraniach pedagogicznych. 

VV rozdziało o dyrektorach i im paktorach 
szkół ooczątkowycb aityu ł 39 'f trzyijb  
bez dyskusji, artykuł z.- -io e poprawką 
Kowalewskiego, że pod zarządem jednego 
inspekt ora n e może się znajdować więcej, 
niż 75 szkół, oraz a poprawką Aleksiejewa, 
dotyczącą zrównania w prawach i obowiąz 
kach inspektorów gubernii, nie posiadających 
ziemstw, z inspektorami guberni: posiadają­
cych zlemstwa orez uwolnienie dzieci inspe­
ktorów i dyrektorów cd wpisu w s'rednich 
szkołach rządowych.

Duchowni Gepeckij, Januszkiew iczf Ty 
czynin  i Marków 2 gi wypowiadają się za 
przyjęciem an . 43 w redakcyi projektu rzą­
dowego, który głosi, że do kompetencyi in­
spektora szkół początkowych należy pomię­
dzy innemi dozór nad wykonaniem progra­
mu szkolnego.

Za redakcyą komJsyi, ktćra pozbawia 
inspektorów szkolnych tegc p^awa, wypo 
wiadają się WoronJcow i duchowny Titow.

Wiceminister oświaty Georgiewskij o- 
świadcia, że nadanie inspektorom .i tylko 
prawa dozoru sprowadzi znaczenie tych o- 
statnich do zera. Udzielając zauiania społe­
czeństwu, rząd wymesa rówrież, by go me 
pozbawiano głosu w  tej sprawie.

Duchowny Stanisław skij proponuje po­
stanowić, ażeby w zakres obowiązków każ­
dego inspektora wchodziło odwiedzanie co 
roku szkół, znajdujących się pod jego do­
borem.

Referent von Anrep  sądzi, iż treść art. 
43 w redakcji komisyi jest tak kardynalna, 
te zmiana jej niwećzy caiy projekt. Wszyst­
kie argumenty, którymi się posługują prze­
ciwnicy projektu prawa z prawicy, świadczą 

chęci nastraszenia i niesumienności uży­
wanej przez nich metody Krytykowania.

W y chcecie—mówca zwraca się do pra­
wicy — wskrzesić przestarzałą instytucję, 
która nie usprawiedliwiła pokładanych * \» 
niej nadziei. Wy troszczycie się o religij­
no-moralne wychowanie narodu rosyjskiego, 
lecz ja nie pozwoliłbym wam zbliżać się ani 
do szkoły ani do narodu rosyjskiego, gdyż 
znieprawicie szkolnictwo,, (Huczne pslapki 
na lewicy i w centrum).

Duma przyjmuje art. 43 w redakcji 
komisyi z poprawką Starisławskiego.

Przyjęto art. 4 4, w którym wyliczone 
są wypadki, k ied y  inspektor ma prawo pro­
testu przeciwko postanowieniom rady sz ol 
ruj. Przyjęto również poprawkę Kowalew­
skiego, która daje inspektorom prawo do 
protestu przeciwko sposobowi wykładania 
języka rosyjski go w szkołach ludowych na 
kresach.

Przyjęto następnie art. -Ki, który orze­
ka, że inspektor ma prawo do przerwania 
zajęć w szkole i zawieszenia nauczycieli w 
urzędowaniu w tym wypadku, kiedy właś­
ciciele i nauczyciele S2kół nie stosują się do 
pnepuów  o szkołach początkowych.

Przyjęto poprawkę Titowa, która głosi, 
że inspektor posiada to prawu Ii tylko w 
razie uzyskania od prezesa rady szkolnej 
zgody rra zamknięcie szkoły.

'Pozostałe artykuły Duma przyjmuje bez 
dyskusji.

Przechodząc do omawiania rozdziału, 
traktującego o kierownikach działu nauko­
wego, Duma przyjmuje formułę zapropono­
waną przez Tjczynina, która wyraża życze­
nie, ażeny ministerstwo komunikacyi przy­
stąpiło do zakładania w pobliżu linii opis­
owych szkół ludowych wyższego typu.

Wiceminister Gieorgijewsłcij wypowie da 
się przeciwko nadaniu właścicielom szkół 
irawa przyimowan-a kierowników ogólnego 
Iziału naukowego, gdyż pomiędzy takim 
derownikiem a inspektorem mogą wynik­
nąć tarcia, od których ucierpi nauczyciel.

M arków 2 i Berezowskij występują w 
obronie stanowiska, zajętego przez wicemi­
nistra.

Duma przyjmuje omawiany artykuł w 
redakcji kom isji.

Przy omrwianiu art. 54 for. Bohrinskij 
1 szy, fancew , fes. K urakin , Niekludow  
W ietczinin  wypowiadają się za pozostawie­
niem marszałkom szlachty prawa przewód 
niczenia z mzndu w radacn szkolnych.

Sokołow 2-.qi, B u ła t i  Maslpnnikow  wy 
powiadają się przeciwko nadaniu marsrał- 
kom tego prawa.

Dyskusya odłożona została do piątko 
wego posiedzenia Dumy.

Pętcrsbun —-Zruarł zneny artysta-aka- 
demik Michał Rilier.

Petersburg. —Odbyły się wybory preze­
sa frakcyi związku 17 października. Kańdy 
daci na tę godność otrzymali następującą 
liczbę głosów: Rodzianko 42 kartki, Aleksie- 
jenko—40. Po kilka kartek otrzymali: An- 
rep i kamlenskij. Wybory nie 'dały kon­
kretnych rezultatów i odłożone zostały do 
następnego posiedzenia.

Ryga. — Na morzu i w porcie szaleje 
śnieżyca.

Paryż. — K.lku anarchistów w nooy 
wtargnęło do lokalu redakcj' gażety „Au 
torite" i złożyło sekretarzowi proteat t-rzeoiW 
ko kilku artykułom; po daniu kilku nie 
szkodliwych . strzałów z rewolweru anarchi 
ści opuścili lokal redakcyjny

Kopenhaga.—W obec meobacńośc.i króla 
następca ironu przyjął ra pożegbalńej' ł.n 

| dyencyl odwoła W go z Kopenhagi ambasado 
| ra rosyjskiego księcia Kudaśzewa.

Makao. — Nocy onegdajsząj 
wały sie wojska lądowe 1 marynarze. Pow­
stańcy udali się przed dom gubernatora i 
zażądali zwiększenia płacy, wypędzenia m ni­
szek i zamknięcia gazety „Vidanowa“.̂  Dla 
uniknięcia rozruchów uczyniono zadość dwu 
ostatnim żądaniom. Oficerowie stracili wszel­
ki wpływ na podwładnych żołnierzy. N ie­
bezpieczeństwo zagraża życiu i nneniu lud­
ności. Z chwilą wypędzenia mniszek m nós­
two sierot pozostanie bta dachu i ohleba.

Konstantynopol.—Zebranie frakcyi mD- 
dotureckiej „Jedność i Postęp", rozpatrzy­
wszy po raz trzeci mowę programową wi; - 
kiego wezyra, nie doszło do porozumienia. 
Frr.kcya postanowiła nie wypowiadać osta­
tecznego zdania aż do chwili wygłoszenia 
mow y w parlamencie i rozpatrzenia jej przez 
izb ę / Ziaje s ę, że przesilenie m inisterial­
ne jest nieuniknione.

Konstantynopol,— W We losie zabito in­
spektora szkół bułgarsk"cn Kaczewa.

Konstantynopol.— W Monasterze powie­
szono 7 wodzów albańskich.

Cą!ichpstei . -  Ghurchili, idąc na mityng, 
został na uiicy obrzucony błotem i zgniłem' 
rybami. W komitecie party i liberalnej rozbito 
okna. Patrole objeżdżały w nocy miasto.

Brsda (Holaudya). — Przy zderzeniu 
dwóch pociągów towarowych, Łamie zostały 
3 osoby.

New-Jork.— Porty, w Hondurasie zajęte 
są przez rewolucyouistów, pod dowództwem 
eks-prezydenta Bronilia. Według pogłosek, 
wysiane przeciw nim wojska przeszły do 
powstańców.

Moksyk— Panuje tutaj spokój zupełny.
New-Jcrk.—Prokuntorya wszczęła do­

chodzenie karne w celu skasowania Kompa­
nii cukrowniczo-rafinaryjnej, składającej się 
z 30 towarzystw, z ogólnym kapitałem za- 
kłaaowym w kwocie 230 milion, dolarów. 
Tiust /skarżony jest o utajenie ceł i o po­
gwałcenie prawa o trustach.

Urmia.—W cicolicacb Choja kurdowie 
dokonali nnpadu. Pewien dowódca kurdów 
ograbił i wymordował podróżnych, których 
spotkał na drodze Kuszeń-Salmas. Ograbił 
uii również karawanę z cukrem i zabrał by­
dło z trzech wsi.

Lizbona.— ^Wielka ulewa wyrządziła w 
mieście znaczne spustoszenia.

G fsłifa  P e t e r s b u p s k a .

Dn. 17 listopada 1910 r.
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„ Ros. Tow. aoptlni ziota . . . .  84
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Uspasabisnio z walorami państwowymi spokojne: 
z premiówkami stałe.

GIEŁDY Ź A G ltA lliC Z lIE .

Dnia 17-go listnpadi l n 0 r.
SerllP, Wyplfty na Petersburg . 716.5 75

K ari woiziowy na Petersburg na 8 tb i — - -  
4-/j°/b |icżyc*t* 1905 r . . 100-25
i-Jo renla państwowa 1894 r, . 94 frŁ
Ro-yj. t i i .  kredyt. 10| rui1. . 21t>a5 
Dyskorto prywat.-.a . . . 4 ‘ ^

UspcsPbi nio mocne.
Wiedeń. 55/0 pożyczka rosyjska 1905 r. I>'3.85
Peryż, \¥yp łatj ca Petersburg:

Cena najniższa . . . .  266.00 
Cena najwyższa . . . .  26? 00 
4.% renta państwowe 1894 r. . <J5..35
V !%°la pożyczka 1909 r. . . 103,4 2
5% pożjccka rosyjska 1.905 r. . 10165 
Dyskonto prywatne, . . .  2 fal/o

Usposobienie mccno.
Landy* 5°/n pożyczka rosyjska 1906 r. . 1055/ 1

4rip!a pożywka roeyjska 1908 r. AU 
Usposobienia mocne.

Aatterdam. 5°/n pożyczka rosyjska 1906 r. — 
4%nU .. J999 ’ .

69
kop.
ŻYtO

8 IC Ł D A

( le le g r iB  speeyalny).

Jelec. — Pszenica girks -  93 kop., żyto 
kop., owies targowy — 41 kop., folwarczny 4* ko 

Samara. — Pszenica rosyjska 68 — 73 kop., ży 
50 — 56 kop.

Czyś „poi. — Zyto włościańskie w nnt. 115/118 
ił. 54 — 55 kop., owies włościański w nr.t. 75/78 zoł. 

4 1 — 41 kop., mąka żytnia 5 rb. 80 kcp., grocń 00— 
63 kop.

ude.a. — Pszenica tuka 1 -b. Oi kop., żyto 06 
kop., owies Łwyc.” j6y <? Kop., jęczmień pastewny 63 
kop . Kukurydz* ,59 kcp.

Ubawa. — Zyto — 76 kop., owies biały 63 — 
03Va kop., czarny 73 kop.

symbtrsk. — Żyto targowe w nat. 120/121 zoł. 
53—56 kop. siejr!e słonecznikowe 1 3 5 -1 8 0  kop., mą­
ka żytnia 60 — 6-3 k óp , pszono 72 — 73 kop.

Z ostatniej chwili.
Od korespondentów własnych i  Agenc.yi Pe­

tersburskiej.).

Wieczorna potuodzbnie 2 "my Państwowej z d. 
17 listopada.

Przewodniczy K apustin .
Większuścią 121 przeciwko 79 Duma 

odrzuca iiiterpeiacyę o bezprawnej działal­
ności prezesa nowoczerbaskiej izby sądowej 
Chłodowskiego i sędziego śledcnego Ljży- 
na„ Następnie odrzucono formułę przejścia 
do porządku dziennego, zaproponowaną przez 
Pilenkę, oraz formułę paźJziemikowców.

(Z powodu przerw y w kom unikacyi te­
legraficznej z  Petersburgiem dalszy ciąg 
wieczornego posiedzenia D um y nic został 
nadesłany).
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OSiCIR WILDE.
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(Przekład z angielskiego). 

—O—
W ystraszywszy na śmierć młodzieńca, 

miał udać pię do sypialni państwa Otisów, 
a przyłożywszy im zimną dłoń do czoła, 
szepnąć do ucha straszną tajemnicę grobu; 
dla Wirginii zaś, która nigdy mu nie aoku- 
rzała, wystarczy chyba kilka jęków z szafy. 
Za to bl:źaięt<>m trzebaby .dać porządną na­
uczkę. Ułożył więc dla nich następujący 
specyalny program. Najpierw usiądzie im 
na piersi, jako „dusząca zmora- , potem sta­
nie między nim' w poitaci zimnego, zielo- 
nawego trupa, a nakoniec zrzuci śmiertelną 
koszulę i na czworakach, grzechocząc kość­
mi, obejdzie pokój w charakterze .Niemego 
DanM a“, czyli „Szkieletu Samobójcy*. By­
ła to rola, w której kilka razy się już pro* 
dukował, a którą uważał na równi ze sław­
nymi swymi występami, jako „Marcin Ma 
n la k \  czyli .Zamaskowana Tajemnica1.

0  w pół do dziesiątej usłyszał jak 
wszyscy idą spać, i jak ś czas jeszcze potem 
dochodziły go odgłosy dzikiej wesołości bli­
źniąt, aż dopiero o kwadrans na dwunastą 
wszy tko ucichło. O dwunastej więc wy 
szedł z pokoju. Puszczyk bił o szyby, ze 
starego cisu kruk złowrogo krakał, a wiatr 
jęczał w koło domu, jak potępiona dusza, 
ale rod d aa Otisa spała snem sprawiedli­
wych, nieświadoma grożącego jej niebezpie­
czeństwa, a chrapaaie ministra górowało 
nawet ponad rykiem burzy i szumem deszczu.

Duch tymczasem wysunął się chyłkiem  
ze ściany, a tak okrutny miał uśmiech na 
pomarszcz nych ustach, że aż księżyc skrył 
za chmurę swe oblicze, gdy na chwilę przy­
stanął przy wielkim łukowym oknie, na któ 
r*m wymalowany był heib j?go i jego za­
mordowanej żony. Nawet ciemnoś i zdawa­
ły się jego bizydz‘0, gdy poszedł dal-j. Po 
obwili znów się zatrzymał, bo mu się wyda 
jo, iż słyszy wołanie, ale było to tylko szefee- 
ki.nie psa w d< ść odległej farmie. Mrucząc 
więc prrebieństwa średniowieczne i wyma­
chując zardzewodym sztyletem, ruszył wdał- 
; zą drogę. Nakoniec dotarł do regu kory

tarza, za którym znajdował się pokói nie­
szczęsnego Waszyngtona, a wiatr fiJŁwiewał 
jego cługie siwe włosy i wywijał straszliwie 
śmiertelną koszulą. Zaśmiał się ponuro 
i zawrócił za róg korytarza; zaledwie jednak 
krok postąpił, gdy cofnął się przerażony, 
i wybladłe oblicze ukrył w długie kościste 
palce. Przed nim stało okropne widmo, 
uieyuchome, jak posąg, a monstrualne, jak 
sen obłąkanego. Głowę miało łysą i św ie­
cącą, twarz okrągłą, białą i tłustą, wargi 
wykrzywione strasznym uśmiechem, z otwar 
tych zaś ust i oczu wyglądało światło czer­
wone, jak piekielny ogień. Odziany był tak­
że w śmiertelną koszulę, a na piersiach miał 
tablicę z dziwacznym napisem, opiewającym 
zapewne zbrodnie jego dawne, w ręku zaś 
trzymał świecący stalowy pałasz

Nic więc dziwnego, że duch stanął, jak 
wryty; nigdy bowiem dotąd nie widział 
upiora i, przestraszywszy się nie na żarty, 
uciekł do sw egi pokoju, porzuciwszy sztylet 
na chłopcu od butów ministra i potykając 
się w pośpiechu w swojej śmiertelnej ko­
szuli. Raz znalazłszy się u siebie, rzucił się
na łóżko i ukrył głowę pod kołdrą. Po nie 
jakim czasie jednak odezwała się w nim 
odwaga Canteiv,lle’ów i postanowił r zmó­
wić się ze swym rywalem, skóro tylko ro- 
zednieje; jakoż powrócił o wschodzie sł ńca 
na korytarz, gdzie mu się widmo ukajało, 
rozumując, że dwa duchy lepsze niż jeden, 
i że we dwóch łatwiej sobie dadzą radę 
z bliźniętami; lecz cóż za straszne rozczaro­
wanie! Potworowi coś złego musiało się 
przytrafić, bo oczy mu już nie świeciły, pa­
łasz wypadł z ręki, on sam zaś w bardzo 
niewygodnej pozycyi opierał się o ścianę. 
Pełen litości dla nieszczęśliwej doli rywala, 
chwycił go w objęcia, aż tu o zgrozo! Głowa 
spadła i potoczyła się po podłodze, on zaś 
w objęciach swych znalazł miotłę 1 białą fi 
rankę, a u stóp swych ujrzał długi nóż ku 
chenny i wielką, pustą dynię.

Nie mogąc pojąć tej dziwnej przemia­
ny, rzucił się do tablicy, a zbliżywszy się 
z nią do okna, wyczytał na niej te straszli­
we słowa

A więc oszukano go! A więc zażarto­
wano z nieg !

Dawn~ spojrzenie Canteiville’ów zabły­
sło mu w oczach, zacisnął z wściekłością 
bez ębne dziąsła i, podnosząc w górę zawię- 
ołe ramiona, zaklął trzykrotnie i przysiągł 
solennie, iż zanim Chanteolęr dwa razy za­
pieje, dom ten krwawe czyny nawiedzą, 
a mord i pożoga cichą stopą próg jego prze­
kroczą.

Zaledwie słów swych dokończył, a oto 
już na dalekim czerwonym dachu wieśnia­
czym zap;ał kogot. Zaśmiał się i czekał; 
godzina za godziną upływała, a on czekał 
daremnie, bo kogut, dla dziwnej jakiejś 
a niewiadomej przyczyny, ani myślał piać 
po raz wtóry Nakoniec o pół do ósmej, 
orzybycie służby spłoszyło go ze stanowiska, 
i jak nieDyszny podreptał do swego pofeoiu, 

goryczą myśląc o daremnej przysiędze 
niewykonanych zamiarach.

Zupełnie wytrącony z równowagi i po­
zbawiony pewności siebie, zaczął wertować 
dawne księgi rycerskie i znalazł w nich 
zaoewnienie, że ilekroć podobne zaklęcie 
wymówione zostało, tylekroć Chanlecler 
musiał zapiać dwa razy.

— Przekleństwo na ten dzisiejszy drób!— 
zawołał. — Był czas, że byłbym tego kogu- 
a szablą przebił, a musiałby zapiać, chociaż­

by w chwili konania!

DUCH O TIS ’ÓW
Je d y n y  p ra w d z iw y

i o ry g in a ln y  u p ió r .
Ostrzega się przed naśladownictwem, 

bo wszystkie inne są fałszywe.

IV.
Następnego dnia, duch czuł się bardzo 

zmęczonym i osłabionym. Wyaiłkj ostatnich 
tygodni zaczynały dawać mu się we znaki; 
nerwy miał zupełnie rozstrojone, i szmer 
najlżejszy przyprawiał go o drgawki. Przez 
pięć dni siedział u siebie i nawet plamy nie 
odnawiał.

Otis’owie najwidoczniej jej nie pragnęli, 
nie zasługiwali też na nią. Byli to ludzie 

_ nizkim poziomie umysłowym i nie umieli 
ocenić nadprzyrodzonych zjawisk.

Co zaś się tyczy widziadeł i ciał astral­
nych, to kwesty a ta nie zależała od niego, on 
bowiem miał święty obowiązek ukazywać 
s’ę w korytarzu przynajmniej raz na tydzień, 
jak również wyklinać z wielkiego łukowego 
okna każdego pierwszego i trzeciego wiórku 
w miesiącu. Honor mu poprostu nie pozwa­
lał uchylać się od tego obowiązku.

Wprawdzie życie jego ziemskie grze- 
sznem było, ale po śmierci za to wykony­

wał najsumienniej wszystkie włożone na sie­
bie zadania. I przez następne więc trzy ty 
godnie punktualnie między dwunastą a trze­
cią spacerował po korytarzu, dokładał jed­
nak wszelkich starań, aby nie być ani w i­
dzianym, ani słyszanym; zdejmował buty, 
chodził jtu  ląiostrożnifj po spróchnhłvci 
deckach, zaw ini się w czarny aksamitny 
płaszcz, a łańcuchy smrrował pilnie Lubry- 
fcatorem Wschodzące, o słońca. Na to osta­
tnie ?, wielką niechęcią się zdecydował, ale 
że nie było innej rady, więc pŁwnego firfla 
podczas obiadu się wślizgnął do p o k o ju  m i­
nistra i Paszkę ze sławnym płynem mu wy 
kradł. Trochę się czuł f  początku u no ko 
rzony tym nieryeerskim Ciynem, oh  musi ł 
wkrótce przyznać, że amerykański wynala 
zek rzeczywiście skuteczny, i że mu wcale 
dobre usługi oddaje. Pomimo wszystko je­
dnak nie dawano mu spokoju.

Na kurytarzu przeciągano sznurki, ua 
których się potykał i przewracał. Raz znów 
pośliznął s;ę na rozsmarowanem maśle i złe 
ciał ze schodów, ta ostatnia zniewaga tak 
go oburzpi, że postanowił się zemścić i od­
zyskać utraconą godność i stanowisko, od­
wiedzając braci bliźniąt w charakterze „Sza­
lonego Ruperta- , czyli „Hrabiego bez 
g ło w y ’.

Od siedemdziesięciu lat nie ukazywał 
się w tej postaci; a mianowicie oa czasu, 
gdy przestraszył piękną lady Barbarę 
Modish do tego stopnia, że aż zerwała 
ze swym narzeczonym, dziadem ooecnego 
lorda Canteiyille, i uciekła do Gretna Green 
z przystojnym Jackbem Castletown, tw ier­
dząc, że nifit jej zmusić nie zdoła do wej­
ścia w roozinę' u której takie okropne stra­
szydła spacerują po kurytarzacb. Wkrótce 
potem lord Canteiv.lle zabił przystojnego 
Jack’a w pojedynku, a lady Barbara umar­
ła ze zmartwienia; zawsze więc s>tuczKa u- 
da'a się i nie poszła na marne. Przebranie 
to jednak nie było łatwem i wymagało kil­
kugodzinnych przygotowań, ale o Matecznie 
wykonanem zostało doskonale i duch nie­
zmiernie był zadowolony ze swego wyglądu

Długie buty okazały się wprawdzie 
obszernymi, a drugi p stolet gdzieś się po. 
dział, lecz były to wobec udanej całości 
drobnostki, na które zapewne nikt nie zwró­
ci uwagi.

Dumny wiec ze swego dzieła, o kwa­
drans na drugą wysunął się ze ściany i 
zbliżył się do pokoju bliźniąt, a spestrzegł-
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szy, że drzwi są niedomknięte, dla większe­
go efektu pchnął je silnie, by z impetem  
wpuść do pokoju; lecz w tej samej chwili 
spadł na niego c ię ż k i dzban z wodą i pr e- 
moc-ył go do mik;; co ześ zniewagę }>&&<* 
dotkliwszą uY/.ynih. «<• stłumiony śmiech u- 
SKCzęś* w iin jc li z lic la łobuzów.

Niespodziewany ten tusz tak wstrzą­
snął jego sysiemem nerwowym, że jaknaj- 
śpieszniej schronił się do tajemnej swej kom­
naty, a nazajutrz leżał w łóżku z silnym ka­
tarem.

Jedno go iyiko pocieszało, to, że nie 
zabrał z sobą głowy, bo inaczej skutki Zi­
mnej kąpieli iriofłyby być btrdzo poważne. 
Wypadek ten jednak zniechęcił go ostatt- 
canio do tsj. ortiyo-arnej amerykańskiej ro­
dziny, której niepodobna było nnsiru zyć; 
łaził”już wiec tyh.o po kurytarzu w filco­
wych pantoflach i w czerwonym szaliku na 
szyi, by cd przeziębienia się uchronić, prze­
ciw bliźniętom zaś nosił stary Iuk w ręku, 
aby n'e być bezbronnym na wypadek nie­
pożądanego spotkania.

Ostatni cios dotknął go 19-go września. 
Zeszedł był na dół do wielkiej hali, w na­
dziei, że tam przynajmniej bezpiecznym bę­
dzie od napadu, i pocieszał się robieniem  
złośliwych uwag o fotografjach ministra i 
jego zony, które zastąpiły stare portrtty 
Canteiviile'ów.

Skromnie, lecz porządnie był ubrany w 
prześcieradło powalane cmentarnem błotem, 
twarz podwiązał so^-e żółtą chustką, a w 
ręku miał grabarską łopatę. Był to w rze­
czywistości strój „Bezgrobowego Jonasza” , 
czyli „złodzieja trupów z Chertsey Baru a 
Caaterville’om dał się on we znak’ i stał 
się przyczyną niezgody z sąsiadem, sir Ru- 
perlem. W  domu panowała najzupełniejsza 
cisza, uczuł się więc bezpiecznym i skiero­
wał się ku bibliotece, by zobaczyć, czy zo­
stały jeszcze ślady krwawej plamy; wtem  
z poza drzwi wypadły dwie wymachujące 
rękami postacie i w same ucho huknęły 
mu „Bu!*.

(D. c n .)

RUD AKTORZY 1 W Y D A W C Y

TOMALI WQHAL0$SKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Lekarze całego świata zalecają stale.
Idea ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
ją c y  d la  d o r o ­
s ły c h  i  d z ie c i

P rz y je m n y , ła ­
go d n y , s k u t e c z ­

ny.

C en a p u d e łk a  65 k op . Dostać można we wszyHkich aptekach. Di . I3s.y-.-r 1 - Tarsa, Bud-ipe?it. 10011 
UWAGA: O ry g in a ln e  p u d e lk a  o p a t r z o n e  s ą  n i e b ie s k ą  b a n d e r o lą  z  n a p i s e m  r o s y j s k im .

Drnkamia Polska K r e s z c z a t y k  38

T E L E F O N  1672.

Z a o p a t r z o n a  w n a j -
n e  w i z o o z o i o n k i  i o r ­
n a m e n t y  o r a z  s p e -  
c y a l n s  m a s z y n y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C en y  u m ia rk o w a n e . # 9 9 #

m

Pozostałe w ograniczonej IZ
ilości egzemplarze O u n O r S l ^ ! C £ 0

po obu stronaeh
C I E Ś N I N Y
BERINGA

Do nabycia w Adm inistracji „D zlsnnlka K ijow skiego", Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie  g o "  

I rb . 5 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

F a b r y k a  W yro b ó w  M e ta lo w y ch

Michał Bukowiński
w KhjUW .lt.

L a lń  ła n i - n tlm
L U N A

Najnowszej kinstrufc yi. 
EO ktosny v ygFaA 
Duża siła światła.
Mały rozchód uafiy. 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała spraw n.ść. 

Conniki gratis — fraoco.
20077

A r t r p c  Kreszczatyk 5. le i  9 -27  i 25-13.
* ■ " I D O . Telegraficzny lE m b u  — Kijówc.

iGlycorofosfat ziarnisty g
—ROBIN’A

O l y c e r o f o s f a t  w a p n i a  I  s o d y  
S 1 S S IW A I T  i  SZPITALACH PARYSKICH _

W zm acniający system  nerw ow y b
W ik u in  przeciw krzywicy, 

in
■łaboścl kości w  

•krasi* rośnlfclan dzieci, podczas karmienia 1 ciąży, 
1 przeciwko neurastenii, przeciążeniu umysłowemu 11. p.

Przyjemny w smaau zażywa się w małe; Uoscl mleka 
lub wc ly

C.a d itknljtycb cukrową chorobą wyrabia slą w formie 
pastylek. _ _ _ _ _
W yttrtegai eif bezwartościowych naśladownictw 
Sprzedaż w aptekach 1 w większych szładacn aptecznych

jcntecw.

scznych. H

19019

20456Maszyny do przygotowania paszy
n a jta ń sz e -n a js iln ie jsz e  —  najwydajniejsza

s i e c z k a r n i e  - s i e k a c z e  — a z a r p a c z e  
r o z d r a b i a c z e  — e r ó t o w n ik i

Buchalter 19861

Oryginalne psrniki z o- U p t t M i p f f A  
Sadlikiem szlamowym
Z D R O J E W S K I  &  G R A B O W S K I

Ktffiw. K r c n c c a t y k  25 .
K a ta lo g i  w y s y ła m y  r a  ż ą d a n i e  g r a t i s .

kawaler, lat 32, ru ynowany w prze­
myśle i gospodarstwie roluent, po- 

J s/ukujg posady rd 1 stycznia 1911 
r. ewentualnie z a r a z .  Łaskawe 
i f;U y dla sWacława* ptczta P e ­
lt n to g. wołyńska w Stasinra,

J-ć i 1 t* c ra /  sztuki kulinarnej otwarte. 
l \ u r o y  Uczeniceprzyjm. się *

Pod kierun- I ■/ A O T A C I C I A I A  z PaŁers-| U^zenice-kuchar- 
k;om L . l \ -  I H i  I C f l H  t^rga. ki za się w

oddzielnej kuchni. Oddział S. P. B. P a a z t e c ia r n l  i C-ikierni ze stało 
guowemi ?in?D. jaka kam z  m ią s a ,  ryb i d z i c z y z n y  otwarły cały dzień. 
W jadłoaajci obiady, śniadania i kol&cyo. Przyjmują się obstalunki. 2031O

GDZIE nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w aloganckich wazach, a torty na tackach ter- 

rakoiowych;
Tylko w cu- | |  A P n i l l C l T "  Włodzimierska 39 

, m n n U U I O L  róg Prorezusj,

Kijów, Micha­
łowska Nr 6.

ZIEMIA Tygodnik krajoznawczy ilustro­
wany wychodzi w W arszawie

K A Z IM IER ZA  KULW IECIA.pod redakcyą

Podaje artykn y naukowe, dotyczące przyrody i dziejów kraju ojczystego, pra­
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogólnego oraz geografii powszechnej, wraże­
nia z wycieczok i Ptdróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości kraju 
i ziem przyległych, feljetony i kronikę krajoz iawc?ą oraz sprawozdania z lite­

ratury i działalności instjtn yi naukowych.

19270 Redakcya i Administracya
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie N? 29-

Niosłycluna nowość w Rocyi!
Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiaga się to przez użycie środka

„JUiłOKSIL“
gitjw cży^a.ąc go 
ivc potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wj ih.Cizać i jtreo- 
płuk*ć w zimnej 
wodzie. Jtiroksll 
tiic zawiera w so­
bie chlorku i me 
uia nic wi-puinego 
z mydłami r  prosz­
ku łtlroksij de­
zynfekuje bieliznę, 
t j  u: a ogroine  
/•arzenio, zwłasz­
cza wiuboc epide­
mii i chorób za­

raźliwych. 
S p r z e d a ż

o d c i e k i  w i* a T c : . t v  t
nL,. S  H Ł S a i . .

H m m m 1
WYSTRZEC SIE Nfiuto. jp.u
■NFAbiiui PsTnsMs-.nr' ■

w Poł Ros. T-wie Handlu 
Towar. A piecz, w Kijowie.

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

(Kreszczatyk Nr 27 drugie piętro na­
przeciwko Prorezncj).

Licytator miejski wiadamia, że
an. 19-go listopada o g. 12 w dzień w 
lokalu s a l i  l i c y ta c y jn e j  odbędzie się

Licjtacya.
Przeznaczone do sprzedaży: najrozmai­
tsze mebie, lustra, łóżka, obrazy, dy­
wany, portye y, lampy, kandelabry, 
bronzy, porcrlana, zegarki, mci hior, 
pianioa, fisharmonie, lornetki, sa­
mowary, rozmaite figurki, instrnmonty 
muzyczne, kostyumy damskie, suknie, 
futra i rotundy, rewery i wiele in­

nych rzeczy.
O p lą d a ć  m o ż n a  codziennie cd 

10 raoo do 6 wieczorem S a la  li­
c y t a c y j n a  p r z y jm u je  w  k o ­
m is  n a j r o z m a i t s z e  r z e c z y  d o  
s p r z e d a ż y  z  l lo y ta c y l .  202Si

P r z e d p ła t a  w  W a r s z a w ie :
R-cznie rb. 5.—
Półrocznie rb. 2 . ^
Kwartalnie rb. 1.25

Z p r z e s y ł k ą  p o o z to w ą i
Rc-znie rb. 6.50
Półrocznie rb. 3.30
Kwartalnie . . . . rb. 165

P r o s p e k t y  i n u m e r y  o k a z o w e  g r a t i s .

Telefon 23-15, 

j Wykonywa

klisze dla ilustracyi
□a cynku, mosiądzu i miedzi. 18566

Kenii o 1

S l i i r h a r r  kursów tfich-u i u u i a i i S i  nicżuycl., poszukuje 
• korepetycji lub innego ząjęcla na Wy 
ijazd. Adres: Biata-Carklfw poste-re- 
1 stania M. N. 2e4 H

Poszukuje się
d o  wydai« .lu  k o n s t r u k c y j n e g o

In żyn ie ra  luli t e c h n ik a ,
znsąkcig'1 prawyczmo ckiirown.ctwo. 

'O ferty INiowni* nadsył:-.ć dc T-*a  
, 4kc. >1’. F. “ riu-itc w Fastowie pub. 
kijowsk. 2043.3

Majątek chcę nabyć
od polaka w Rfludnioc, j-Zarh .dn. Kra­
ju ohszsrem 350 do 4.10 dziesięcin mo­
że b»ć z dluiiem  bankuwym; pożądnti. 
jest hlizkośe kolei. Z cf rtsmi bez po­
średników zwracac się poczta Gzerwon- 
ne wołyńskiej t-ruh. A. R zeczyk i. 20334

f i z i l l f f l l l l  b’ur, ic.ęyer., 
O Z U l i d l i j  za»ządz. dtm.. m
nau-z', le'“„ zn. poł. m uz, IV. t., pr.
i io. pr.2. KrcsKzatyc. zauł. 83 ra. 15.

20101

Ogrodnik, kawaler
przed dwema laty skończył szkołę o- 
grodniczą, poszukuje posady. Poczta 
Olszanka,'g. pod •). Piaseckiemu. 20145

Lincoln 20h0
kuur 1 i pół roku, zdatuy na roproduk 
tera, do s ir /o la n ia  za &J rb w F ilip­
kach si. Demczyn, S.bieszczŁń ks.

■ J a u czy c i  z lka wychów, zngra-d 
”  pis,  polsk., frane d:sk., »iem. 
torr., posztik. posady, demi p ! , lub pi 
ko opiekunka, czy do towarzystwa Uj- 
d/ifcć 2 - 4  lrejtarskli 20 m. 1. 2f370

Od 10-go do 20-go grudnia r. b. w

iii f n i
(pow a'u Zwinogródzkiego foczt. ł.y- 
sianka) będa się sprzsdawać konie, po­
wozy, uprząz i martwy inwentarz, oraz 
lO-o s i'n t Marszalowska Młń.arnia. 
0  sz z^gółafb możną dowi dziee się 
u KI. Chojn wsliiego od g id /. 6 — 7 
Wiecz. N e jterowska 38. 2 439

Od d . I lu t e g o  p o t r z e b ,  ek on .
do lu rac /anego  g - > s p o d a 'S t w c i e r -  
giczny, z dobrem! św iadoc tram i,  f gu­
sta z procentami rocznie okotn 600 rb . 
pokói kawłlerski i stół. Z ^o s ien i*  
list. Hajsyn, Jankiewicz. 2^4S7

N T o m L r n  ‘ yhow ascczym  z kil
l t u i n u  kolctniemi świadectw, 

pos/uk. miej. don n ie;, dzieci. Mówi po 
polsku. K roszcz.tjk 43 m. 11. 20453

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Piotrowskiego w Kijowie na 
Przy.-tan i. Telefon 2234. Cony naj­
niższe. Drzewo najlepszo. *19819 i

fĘr~naT s k rżY p c a c h .
Lewandowski, Błag. w ies/czeńslu 98.

— — — —— Z$£!Ś
K U Ł A  CERKIEW  D--. W ilk o w y *

' a k i .  Ch- rohy w a w n ę t e ^ n o  i w e -  
n e r y c z n e . . P r z y j  u w  c d  10 —  >2 

. i 3 ••• 7 afcecr. ['o iaTjłn /tu b k  d.

. Z t j c o ?  ie g " .  2 tj ,  ;l

f i -  Sernec
Wr-ó A ł i c r  K r e s z c z a t y k  29  
I\1(£WIC.I# m  7 nr p o d w ó r z u  
P r z y jm u je  o b sta lu n k i; .  199:2

P ło s k iró w
prenumeratę i ogłeszenia do

„ S z i s u n i K a  K i i o w s t i e p "
przyjmujo księgarnia i mag. przybor. 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.
KozkłaO jazdy pociągów.

Od 15 października 1910 r.
■la k o l .  P o łu d . .Z « o h e d n ie h i
K u ry e r  I i II kl. Odesn, Kiszyniów 

Elizawetgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w , przychodź, o godz. 9 m. 45 
zrana.

P ocztow y  1, II i III 11. Odesa, Brześf, 
Białystok, Grajewo Hurr-ó, Nowosiel -  
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zran., 
przychodzi o godz. 8 m. 58 w.

Osobowy I, II i U l kl. Odesa, Nowo- 
sieliee, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

O sib o u y  I, II i III kl. Odc.sa 
Woloczyskh, V’ieaeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przycn. o g. 8 m. 20 zrana.

K u r y  er I i II kl. Brzoś-*, Warsza­
wa, Kalisz odchodzi o g. 7 r. 10 w., 
przych. o g. 11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II t III kl. Mikoła.ów 
iilizawetgrad, Znamenia, Fastćw —od­
chodzi o g. U  m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III ki. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodź; o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
0 g. 5 m. 51 po poł.

Osobowy l, i i  i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o gł 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II i IJI kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od­
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana

P ocztow a  1, 11 i III kl. Warszawa- 
Sarny, Kov el, Iwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem

O sobowy I, 11 i U l k.. Brześć, Bia- 
łjstok, Grajewo — odchoazi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
o m. 56 ziana.

Osobowy I, II i III kl Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaturynosław, Zna 
mienka, Fastów — edeh. o g. S m .2 0 zr*. 
na, przych, o g. 9 m. 55 w.

Tow.-csoboicy I, 11 i III kl. do O l­
szanicy edeh. o godz. 4 m. 3 i po p o  
łudn., przychod/j c godzinie 9 m. 33 
zrana.

Tow arow y pośp . IV kl. Sarn-ę Ko­
wel— oóchedzi o godz. 10 m. i : jcz.
przychodzi o g. 7 m. 10 irana. 
Tow.-osobowy  Malm — ucakcd?! ( gc- 
dzinieie 4 m. 20 po poł., przych. .■ i-. 
9 a ,  8 zrana.

M iesza n y  U Ili ki. 0-ir i, IhZ' ,:vl 
odch. o g. 7 ra. 23 zrana, j-izjp .h;-:iz-- 
o g. 7 m. 3-5 n.

poij-. JV kl. Cd-*. 
B rze .ść ,  Z AiJh.m ks— o ć . - h f d j n  o ge tta 9 
m. 53 w., p r z y c h .  o g. 2 fc. :» oh

Drukarnia Polaka w Kijowie, uiioa Kreszczatyk Nr 88,


